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M liuna r e «  a ' t r y l : ul. Syketnska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w pofud 
Biura a d m l n t s t r a c y i : ul. Kopernika e. 7 

parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie­
czorem bez przerwy.

F n  r o p l o t n  l  o  „ C l a z o T f  N a r o d o w ą "
w y n o e i :

w* Lwowie : na prowłney!: «a ffr*ni< 4 :
miesięcznie ii  kor 9  kor 9 0  h.
kwartalnie 6  „ 7  „ tfu „ lO  koi M  h.
półrocznie U  ,  1 5  , — S I  e -  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 bal.
W ras z ^Tygodnikiem a d d  i p o w i c f c t A 
lub też z warszawskim tygodnikiem „ Z ia r n o * "  

i 12 t o m a m i  rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. I V  b

„  na prowincyi 9  „  9 0  ,,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sie 

40 bal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

o c i t o u i  14l i  ii F » r a n n  P Ł m
przyjmują: we IiWewlei Administraoya „Gazt. y 
Narodowe," nlier Koptimiki 1 i blnro Sokołowskiej 
Pasp* Hansmana; we, ltłeOuii* Raasenstein k 
Vogler (Otto Mass) W ablfischimsi 10 — Rudolf 
M«sse S eilen tta t, z — A. Op .lik Grtnangerga«se 
12 — M. Dnkes Naobl - Mai. Angenfeld m Łmerich 
Lessnei J. Wolizeire Nr. 9. Soballek Wollzeile 11. 
J. Lanneberg. II. Praterstrasze 39; Adolf Cbnlaw- 
ski YI. Getreilemarkt Nr. 13; w B n i a p r u d e i  
Jnlirsz Leopold Y Il. ElisabetUring 54- wc Frank* 
Inrmli n M. < Haasenstein & Yogler i G. Danbe 
A Comp.; w P arykn : C. Adam Ciborowski 37 
me do Yarenn Parii : w Y a ‘ ' i i i i  w ie  • Reich- 
mann k  Froudler.

C E N A  O G lb O U E H : O gtM W rB la  zw y  
naajmo na jednoszpidtowy wiersz drobjym dru- 
kiem lnb jego m ifjici 2( hal. — f  a d e a ł a M  za 
wieTSL lnb jego miejsce 00 hal - - O ła a y  g n a lL  
ezueO et za wiersz lub jego miejsoe 1 kor.—P ry* 
w a t a a  k a r e z ą a a i l e a e y a  6 hal. od wyrazu
Nunur KMZttJi. 8 rml. m  (Mwwiocyl 10 h.

(Numera dawniejszd kosztują po 10 ot.)

Groza nowych podatków.
W ie d e ń  7. czerwca.

Ludzie zurowo i prosto myśiący, mający 
zdrowe poczucie prawa i sprawiedliwości, za­
wsze się niepokoją, ilekroć rzecz z natury ja ­
sna i prosta, dostaje się w ręce interpretato­
rów zawodowych. Swieiy tego mamyprzykład 
na dyskusyi t cwestyi, ozy użycie §. 14. konsty- 
tucyi i nowej jego podpory §. 10. u»t. o kon­
troli długów państwowych do zaciągnięcia 
pozyczki, jest naruszeniem konstytucji, czy 
też nie. Nawet przed wystąpieniem ministra 
skarbu dr. Bohm-Bawerka w komisji budże­
towej delegacyi anstryackiej dla nikogo, któ­
rego rozumu nie zakłóciły interpretacye, ja- 
snem było — że jest. Po słynnych „wyjaśnie­
niach" naszego uczonego ministra skarbu chy­
ba, tych nie wielu, którzy zwykle chętnie 
dają się przekonywać rządowi, wywody ara 
Bóhmi silnie zachwiać musiały.

Tymczasem w prasie wiedeńskiej walka 
teoretyczna trwa dale,, a przysłowiowe nie­
mieckie doktrynerstwo coraz nowych do tej 
walki o słowa zagrzewa szermierzy. Wczoraj 
dopiero w wiedeńsLim głównym organie socya- 
listycznym, którego redaktorowie zwykle 
wszystko wieazą najlepiej, w sprawie użycia 
wspomianych wyżej paragrafów odezwał się 
głos „najmądrzejszego". Polityczny redaktor 
rzeczonego pisma — z pewnością bardziej py- 
szałkowaty, jak wykształcony — oświadczył 
apodyktycznie, „że cała burżorzya jest za 
głupią", żeby mogła się poznać na rzeczy i 
że „on" dotknie sedna sprawy. Tem sednem 
jest — znowu pa agral. Według nietykalnej 
mądrości niezwyciężonego obrońcy konsbytu- 
( yi jest niem §, 13. ustawy z 10. czerwca r. 
1868 Paragraf ten określa funkeye kom? ,yi 
rady pańsLwa dla kontroli długów państwo­
wych na wypadek, gdy z „przyzwoleniem ra­
dy państv i "  nowa różyczka zostanie zacią­
gnięta. A zatem wyraźnie jest w ustawie po­
wiedziane ra, że na zaciągnięcie pożyczki rząd 
musi mieć przyzwolenie rady państwa. Żeby 
rozumowania swemu odebrać wszelkie pozory 
rozsądnego wywodu, wspomniany redaktor 
ośm szpalt poświęca kwesty?, że żądany kre­
dyt 400 milionowy na cele wojskowe nie jest 
zwrotnym „dłngiem terminowym" — lecz „po­
życzką", że zatom komisy*. dis kontroli dłu­
gów wpuszczeniu odnośnych objigów pań­
stwowych czynić może przeszkody, jeżeli po­
życzka nie będzie przez parlament uohws ło­
na. Wszystko barazo piękne. Ale czyż to nie 
jest spór „nm des Ka sers Bart"? Wsz&kżeż 
na to, żeby §■ la., no, którego odkrycie rozun 
burżoazyjny nie wystarczy F. m’al tę siłę, trze­
ba, żeby członkowie komisy! dla kontroi. dłu­
gów państwowych odmówili swoich podpisów 
a nadto potrzeba w sprawach interpretacyi 
paragrafów ustaw zasadniczych tak pedanty­
cznie skrupulatnych finansistów, żeby ewen­
tualnie w razie braku podpisów członków ko- 
misyi me sfinansowali rządowi pożyczki Skoro 
atoli dziś już jest pewnem, że komisya ewen­
tualne zastosowanie § 14 do zaciągnięcia
zwrotnego terminowego długu nie uzna jako 
naruszenie konsi yr,ucyi a finansiści pieniądze 
rządowi dadzą i wiadomem jnż jest, że ze 
strony finansistów rząd zawodu nie dozna, to 
na coż przydadzą się wszystkie rozumowania 
i najpiękniejsze paragrafy?

Na złą wolę. zwłaszcza gdy wykonaniu 
tej woli służy odpowiednia wł a d z a ,  ni ema 
poproatu ratunku. *V danym wypadku o nic 
więcej nie idzie, jak o — władzę. Wszakżeż 
na dowód, że rząd nadużywa zastopowania 
§ 1 4 ,  wy starczy przytoczyć wypadki, w któ­
rych go już zastosowano. W tym sporze te 
oretyeznym o f aragrafy , zapomina się, a mo­
że na to sd.'t ten ma służyć... o kwestyi naj­
główniejszej. Nie forma, w jakiej rząd ogro ­
mne zaciąga długi, jost w danym wypadku 
ważną i aoniosłą dla ekonomi iznych stosun­
ków państwa i ludności, lecz fakt. że tak o- 
gromne na ludność nakłada, się ciężary

W&żnem jest i doniosłem, że dziś ji ż 
dla wtajemniczonych nie jest wątpliwem, że

rząd, chcąc podołać przyjętym zobowiązaniom 
i nie chcąc państwa do bankructwa doprowa­
dzić, n i e b a w e m  b ę d z i e  m u s i a ł  w y ­
s t ą p i ć  z ż ą d a n i e m  n o w y c h  p o d a t ­
ków.  Wspominaj, już nawet o tem, że rząd 
podwyższy t a r y f y  k o l e j o w e  i podatek 
w ó d c z a n y .

Dla teoretyków i interpretatorów otwo­
rzy się znowu pożądana sposobność do deli­
berowania na temat, czy wolno będzie rzą­
dowi zastosować § 14. do nałożenia nowych 
podatków. Dla realnie myślących polityków 
wystarczy fakt, że za rządów hr. Thuua § 
14. zastosowano do wprowadzenia podatku 
na cukiei. Ponieważ tak podwyższenie taryf, 
jak i podwyższenie podatku wódczanego mo­
że w ekonomicznych stosunkach zwłaszcza 
n a s z e g o  k r a j u  wielki wywołać przewrót, 
przeto bez względu na spór teoretyczny nie­
mieckich „jurystów" - polskim przywódcom 
zalecamy — b a c z n o ś ć !  (—i)

Ustawa regulująca emigracye.
W  emigracyi trzy momenty wymagają 

interwencyi państwa i jego norm ochronnych: 
werbunek emigracyjny, przejazd do nowej 
siedziby i szukanie tam zarobku. Jak donosi 

prace przygotowawcze rządu austryac- 
kiego do uregulowania emigracyi zbliżają się 
już do końca a uregulowanie to ma być do­
konane w następujących kierunkach:

Werbunek robotników dla zagranicy bę­
dzie w przyszłości dozwalany jedynie temu, 
kto naprawdę ma do rozporządzenia miejsca 
zbytu do pracy za granicą, głównie zaś uiiei- 
nomoonionym dla każdego specy&lnego wy­
padku pośrednikom pracodawcy. Charakter 
ten może być przyznany ta\że biurom po­
średnictwa, o ile okażą się godne zaufania, 
ly m  sposobem położyłby się koniec krzyw 
dzącej gospodarce ajentów i subajentów. 
Urzędowe dochodzenia, przedsięwzięte przpz 
ministerstwo handlu, wykazały bardzo ujem­
ne na tem polu stosunki zwłaszcza w Galicyi 
i Bukowinie, skąd rekrutuje się przeważne 
cz ęść kontyngentu robotników, werbowanych 
dla Podola rosyjskiego, Węgier, Prus i Rumu­
nii. Koncesyonowani pośredn cy wyprowadzają 
„na zarobki" za granicę rok rocznie 1 000 do 
1.500 robotników, gdy liczba robotników, 
zwerbowanych przez pośredników niekonoe- 
ajonowanych, dochodzi do 10.000, a niekiedy 
nawet przekracza tę liczbę. Ci właśnie robot­
nicy padają ofiarą najhaniebniejszego wyzy­
sku, zdani są w regale na łaskę i niełaskę 
niesumiennych ajentów, o istotnych warun­
kach dowiadują się zazwyczaj dopiero na 
miejscu, gdzie, jako nieobeznnni ze stosunka­
mi, niczego ku swej oorome przedsięwziąć 
nie mogą. Jeżeli ustawa orzeknie, iż werbo­
wanie odbywać się może tylko na mocy kon­
kretnych zamówień i tjlko  przez upełnomcc 
nionego pośrednika — to samo już wystarczy, 
aby ludność ustrzedz od fatalnych dla niej 
następstw bezplanowego werbunku w iniere 
sie tylko pośredników a nia ludności.

W kwestyi emigracyi stałej rozporządz ■. 
projekt, że zanim zamysł wychodżtwa przej­
dzie w rzeczywistość, winni interesowani po 
wiadomić o nim rząd, Stać się to zaś ma w 
tym celu, by władze rozpatrzyły, ozy w isto 
cie teren projektowanej emigracyi jest wolny 
i czy wychodźca ma dość środków po temu, 
by się na nim osiedlić Ale nawet wydanie 
stosownej legitymacyi nie będzie miało tego 
znaczenia, jakoby państwo brało do pewnego 
choćby stopnia odpowiedzialność za sukces. 
Natomiast służyć będzie państwu prawo za­
kazy wania wychodżtwa pewnym kategoryom 
ludności lub też do pewnych dystryktów. 
Stać się to miże na podstawie danych, do­
starczonych przez państwowe organy infor­
macyjne a wskazujących że emigraoya pe­
wnych czynników lnb też emigraoya do p e ­
wnych ziem stanowczo niepomyślny wy dać 
musi rezultat.

Towarzystwom żeglugi nie pozwala pro­
jekt ustawy zachęcać ludności w jakikolwiek- 
bądź sposób do wychodżtwa. W  czasie prze

prawy kontrola ma użyczyć opieki przede- 
wwzystkiem t. zw. międzypokładowym pasa­
żerom i kontrola ta obejmować będzie wszy­
stkie główne linie transportowe Dla obsługi 
tych linii wydawane będą zasługującym na 
to przedsiębiorstwom transportowym konce- 
8ye — rzecz jasna — z prf wem odwołania w 
każdej chwili. Wobec tego, że towarzystwom 
transportowym wzbronione być ma werbo­
wanie wychodzę w, należy im zezwolić na 
utrzymywanie pojredniaów a w ich własnym 
interesie leżeć bi dzie dopo naganie państwu 
w tępieniu poku aych agencyj Takie biura 
pośrednictwa obdarzone koncesyą, podlegać 
ir aj4 jak ne jściślejszej kontroli władzy.

Ji.ko nieodzowne uzupełnienie tych za­
rządzeń występuje w projektowanej ustawie 
zamiar założenia biur informacyjnych i in­
nych dobroczynnych urządzeń w miejscu 
przeznaczenia wvchodźeów a n»wet w nię  ̂
których portach, użyczających chwilowego 
schronienia okrętom emigracyjnym. Przytułki 
itp. zakłady mogą w znacznym stopniu zła­
godzić ubolewania godną dolę wychoaźców, 
wybierających się w podróż ze szczupłymi 
zasobami pieniężnymi.

W dalszym ciągu mają być poczynione 
zarządzenia, które umożliwią tanią a pewną 
wysyłkę pieniędzy zaoszczędzonych przez wy­
chodźców — cc sresztą w stosunku do Ame­
ryki Północnej udało się już przeprowadzić. 
Rozumie się samo przez się, że we wszyst­
kich tych sprawach przypadnie ważna rola 
urzędom konzrlarnym. Do pomocy zarządu 
emigracyjnego powołany zostanie prawaopo- 
dobnie organ doradczy z charakterem rady 
przybocznej.

Uzupełniające wybory do sejmu.
O uzupełniających wyborach posłów do 

sejmu w miejsoe rnsLich seuesyonistów po­
mieszczają uwagi Słowo poi. i 'Przegląd.

Słowo polskie, wyraża przekonanie, że 
upadnie p. .Barwiński a wyjdzie ks. Effino- 
wicz w okręgu biodzkim, jako też, że Eugro- 
żony jest ks. Bohaczewski w dolimańskiem 
(wedle naszych irformacyj, które wczoraj po­
daliśmy, o mandat ks. Bohaozewskiego jest 
walka dla jego kontrkandydata niepewna) i 
dalej tak pisze;

„ Pozbawienie Tan darów pp. Barwińskiego i ks. 
Bohaoaewskiego byłob) wystarczający karą dla sece- 
syonigtów za urządzenie niedorzecznej demonstracji 
secesyjnej. Opinia polska życzyła sobie, ażeby przy 
sposobności dać Rusinom bardziej stanowczą lekcyę 
skromności politycznej, wykazując im dowodnie, że 
nawet z lej skromnej liczby mandatów, którą w sej­
mie mają, mogą kilka jeszcze stracić, jeżeli my ze­
chcemy. W powiatach rawskim i liskim, zdaniem 
ludzi, znających stosunki miejscowe, odpowiedni kan • 
dydaci polscy mogli nawet zwyciężyć pizy usilnej 
agitacyi bez nacisku ze strony władz politycznych. 
W kilko innych okręgach, oprócz powiatów brodz- 
kiego i dolii.skiego, łatwo było przeciwstawić seoe- 
syonistom odpowiedniejszych dla nas kandydatów 
ruskich. Zaniechano tego, bo w kołach wpływo­
wych polskich, w ktoiych niektórzy secesyoniśc. cie­
szą się pewnymi względami, przeważyło zdanie, że 
nie należy stawiać ostro sprawy, żeby nie wywołać 
ponownej secesyi.

„Zdaje się bowiem, że secesyoniści zdecydowali 
się poświęcić zarówno p. Barwińskiego, jak ks. Bo- 
haezewskiego i chociaż w razie odebrania im man­
datów narobia trochę krzyku, nie będą jednak na- 
stawać na wyciągnięcie konsekwencyi z uchwały, że 
wszyscy posłowie, którzy urządzili secesyę z sejmu, 
mają być ponownie wybrani. Gdyby jednak pp. se­
cesyoniści z powodu prawdopodobnego upadku kan­
dydatur p. Barwińskiego i ks. Bohaczewskiego zło­
żyli znowu mandaty, niezależna opinia polska sta­
nowczo domagać się będzie przeciwstawienia im przy 
nowych wyboiach we wszystkich okręgach, gdzie to 
okaże się możliwem, Kandydatur polskich lub odpo­
wiednich kandydatur ruskich".

‘Przegląd wskazuje jedyi -a, iż seoesya 
ruska me zrobiła żadnego wrażenia ani na 
większości sejmowej, ani nawet w kołach In­
dowych, na których podniecenie posłowie se­
cesyoniści liczyli — i tak dalej pisze :

„Lud ruski tembardziej zachował się obojętnie,
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czftyrcy.
Powieść

Ciąg dalszy.

— Baśnie prawisz ! Żebyś wszystko wie­
działa !

— Wiem to na pewne, że zawód serde­
czny wolno przeboleć, ale nie wolno dla me­
go usuwać się od obowiązków.

— Nawet Kasyan odmawia ci w t jm  
względzie kompetencyi — próbował żar­
tować.

— Gdy mowa o Kasyanie, pora nam ru­
szać na tę ceremonię — rzekła wstając.

— Gdym mijał Sydory, wrzask tam był 
i wyoit nieludzkie W ładną wpadniemy cze­
redę.

— Miejmy nadzieję, że niewielu zostanie 
na nogach.

— Sami będziemy wiosłować, bo oprócz 
starej Pttczewskiej nikt tn me został.

— Szkoda, że niema barons ! ten się by- 
wytrenowały Żebyś go ty widział, Kostek, jak 
oczy do niej zawracał. Jak gruchali o księ­
życu 1

Zośka nie zaprotestowała o tę liczbę 
mnogą — odpowiedziała wesoło:

— Trudno, me mogę być lekceważo­
ną nawet przez Kasyann... Nabieram kompe 
tencyi.

Wioślarze Motolda odpły nęli byl? do Sza- 
frank , więc rzeczywiście oni sam wzięli się 
do wioseł. Zośka do steru i ruszyli Gwar się 
unosił nad Sydorami, i, jak zgadła Zośka, 
większa część biesiadników już nie była zdol­
ną utrzymać się na nogach. Jak trapy leżeli 
na ulicy w sadzie, na przyzbie cnaty — 
ledwie kilka par kręciło się w tańcu, głosy 
śpiewająeycn ochrypłe były — ceremonia do­
biegała kresu. W izbie za stołem nowożeńcy 
przyjmowali lary — dosluchiwali reszty obrzę­
dowych pieśni.

Na widok panów Kasyan — wbrew ce­
remoniałowi, który u chłopów jest równie 
skomplikowany i nienaruszalny, jak na dwo­
rze hiszpańskim — i nie pozwala panu mło­
demu ruszyć się z za stołu — zerwał się do 
nich i runął do nóg.

— Doczekał się swoich panów --zaśm iał 
się radośnie Likta, co siedzisz jak  pień, po 
kłoń się, posłuż głupia. A wy, bydło, roz­
stąpcie się. Mnogie lata panom rzeknijcie : 
ustąpcie z komory.

4.1v chłopi, pomimo pijaństwa, taki mieli 
respekt dla „gram", że na jego widok opróż­
niła się natychmiast komora, gospodarz chatni 
i syn iwie zrzucili z siebie odświętne świty, 
zasłali niemi ławy, tok pod stopami i nie

że uiiał w świeżej pamięci bolesne dlań skutki ule­
gania wareholskim podszeptom, które wywołały były 
strajk rolny. Wogóle lud ruski nie podziela dążności 
i sposobów zwłaszcza sposobów — używanych 
przez posłów ruskich. Waśni on nie choe, tak zwa­
nego „ u c i s k u "  nie widzi. Na „lisy i  pasowjska", a 
więc i na strajk rolnv można go było wziąć, bo to 
sprawa ekonomiczna, to kwestya zarobku, zrozumiała 
i por.ętna dla wszystkich zgoła robotniKów na całej 
kuli ziemskiej. Ale właśnie przebieg, koniec i skutek 
strajku rolnego przekonał chłopów, że nawet w ta­
kiej żywutnej dla nich sprawie postępuią z nim? 
lekkomyślnie ci, którzy się narzucają im na prze­
wodników, Odtąd chłopi znacznie zobojętnieli dla 
swych posłów i ich agitatorów. Tak więc złożenie 
mandatów przez członków partyi p. Barwińskiego nie 
sprawiło zaanego wrażenia. Stało się nawet cos gor­
szego. Niektórzy z tych posłów otrzymali od swych 
wyborców nietylko naganę, ale nawet niezbyt uprzej­
mą prośbę, aby się więcej nie fatygowali kandydo­
wać. Sposobem bardzo stanowczym oświadczono tak 
samemu p. Bar fińskiemu, przeciw któremu posta­
wił swą kandydaturę członek staro-ruskiego stron­
nictwa, ks. proboszcz Efflnowicz. W okręgu doli- 
niańskim przeciw ks. Bohaczewskiemu kandyduje ja­
kiś chłop. Słowem, z dziesięciu demonstrantów za­
pewne nie wszyscy wrócą do sejmu — i tak chybi 
drugi cel5 dla ktorego w roku przeszłym panowie 
Barwióczycy urządzili swą demonstracyę."

Nytuacya w B rodach.
Nasze doniesienia telegraficzne o zgro­

madzeniach przedwyborczych w Brodach uzu­
pełniamy szczegółami, zaczerpniętymi z dzien­
ników ruskich. I tak Haliczanin donos że 
na zebraniu, zwołanenu przez ks. Effinowiozn, 
jawiło się 200 osób, w ch liczbie około 70 
wyborców. Mowę kandydacką wypov ledzianą 
przez ks. Effinowicza ze swadą, przerywano 
hucznymi oklaskamy Na interpelacyę właści­
ciela fabryki rumu ze Starych Brodów, p. 
Kapelusza (starozakonnego), który zapytywał, 
dlaczego ruscy wyborcy nie chcą oddać swych 
głosów Barwińskiemu, skoro on popierał spra­
wę gimnazyum ruskiego w Stanisławowie, 
odpowiedział ks Effinowicz, że Barwiński 
przez cały czas posłowania występywał zawsze 
przeciw interesom włościan i narodu ruskiego 
a tylko zasłonił się gimnazyum ruskiem w 
Stanisławowie, t by pozyskać popularność. 
Korespondent nadmienia dla charakterystyki, 
że gdy tylko ni żebranin w y a .e r ' mo nazwi­
sko Barwińskiego, włościanie w ołali: , Rańbt 
m u !“ A  pod koniec zgromadzenia w&nysoj 
obecni wyborcy przyrzekli głosować na ks. 
Etfinowicza i odśpiewali na jego cześć „Mno- 
haja lita." Kalic\anin donosi źe na równo 
czesnem żebranin zwolenników Barwińskiego 
było obecnych 45 osób, między niemi tylko 
20 wyborców. Barwiński na żebru lie nie przy­
jechał ; wysłano mu telegram, aby się n i­
czego nie bał."

Organ p. Barwińskiego Ruslan podaje 
niezgodną z pruwdą wiadomość, że na zgro­
madzeniu jego zwolenników, odbytem 6 . bm., 
byłe obecnych aż 150 (? 9? wyborców. Wło­
ścianin Martyszcznk zarzucał na tem żebranin 
ks. Effinowiczowi, żc na posiedzeniach rady 
powiatowej posługuje się językiem polskim. 
Wówczas przyjaciele p. Barwińskiego poczęli 
wołać : „Hańba zć raj cy narodu ruskiego, pro- 
padaj lackij zaprodtneze!“ Ks. Mykoła He- 
ra3ymowycz miotał bezpoastawne atak? na p. 
Tad. Cień8k?'ego, twierdząc, iż on najbardziej 
chce Barwińskiego porażki.

Wojna rosyjsko - japońska.
„S tało  nlę“ .

Dzisiejsze telegramy przynoszą z Paryża 
wiadomość, że według wiadomości petersbur­
skich Kuropatkin przysłał carowi krótki tele­
gram : „Stało się", który jak sądzą, donosi
o spełnieniu czegoś, co Kuropatkin przy­
rzekł carowi, mianowicie, że wedle życzenia 
carskiego w y s z l e  p o m o c  F o r t o w i  
A r t u r a .  Według tej wiadomości paryskiej

petersburskie koła wojbkowe są pełne otuchy, 
conieważ ze wszystkich sprawozdań Kuropat- 
kina i z wiadomości, pochodzące^ z głównej 
kwatery, wynika jasno, źe ważna potyoya 
Siujen na granicy Mandżuryi i Liaotongr 
w połowie drogi z Takns ;an do Kaicaou (Kaj- 
ping) będzie przez Rosyan zacięcie bronioną. 
Pozycyc ta ma ze względów strategicznych 
nadzwyczajne znaczenie i konieczną jest dif 
obrony Portu Artura. Generałowie Keller i 
Staokelberg, zaufańcy Kurcpatkina, miel: po­
dobno znałeść sposób regularnego komuniko­
wania się z Portem Artura (chyba za pomocą 
gołębi).

W Londynie UT7J.Ż je obecną sytuaoyę 
na polu woinj za bardzo poważną. Po nara­
dzie wojennej w Carski >m Siole przesłano 
Kuropatkinowi rozkaz, aby natychmiast roz­
począł ofenzywę Kuropackir zwrócił się tedy 
do Petersburga z przedstawieniem, że tego 
rodztja ofeuzywa może być zabójczą dla 
wszystkich wojennych ope^ac/j rosyjskich w 
Mandżuryi południowej. Pomimo tego prote­
stu otrzymał powtórny rozkrz od cara, aby 
natychmiast szedł na pomoc Portowi Artura. 
Wówczas tc Kuropatkin rozpoczął akcyę za­
czepną, która opiera się na mieście Mukdenie. 
Szyk armii rosyjskiej ma obecnie podobień­
stwo do rozczepionych wideł. Armii, rosyjska
0 trzy mr wszy posiłki (4 korpus sybiiski) posu­
nęła się na prawem skrzydle, prowadź enem 
przez Stackelberga, ku mieiucowości Tacziszao 
(urędsY Kaioaen a Kaiczou) i owe prawe 
skrzydło rosyjskie zaatakowało tylne straże arm i 
japońskiej, stojącej pod wodzą, jenerała Oku, 
natomiast lewe skrzydło rosyjskie zwróciło 
się przeciw Kurokiemn. Pomiędzy temi skrzy­
dłami stoi główna masa wojsk rosyjskich, 
mająca na ceio zabezpieczenie obu skrzydeł, 
tudzież przeszkodzenie połączenia się obn ar- 
mij japońskich jenerała Oku i Kurokiego.

Położenie Japończyków jest dość t udne. 
Celem sparaliżowmia akcyi rosyjskiej, Japoń­
czycy wysadzili na wscbodniem wybrzeżu 
półwyspu Liaotong jiszcze jedną armię, która 
liczy 50.000 frontowegc Kołnierza. Japończycy 
zaniechali ouecnie zamiaru posuwania się ku 
północy na Liaojung i skoncentrowali się po­
spiesznie na południu. Jenerał Oku będzie sie 
musiał bić na dwa fronty. N l północy musi 
stawić czoło armii rosyjskiej jenerał StaAkel- 
berga, na południu ząi musi się potykać z 
armią pod wodzą jenerała Stfissla, który usta­
wicznie czyni wyoieozk. z Poru1 Artura. Klucz 
pozyoyi japońskiej mc w ręku Kuroki, k óry 
wyruszy prawaoDodobnie z oałą siłą przeciw 
Kuropatl inowi i zmusi gc do puzyjęcia bitwy 
pod -liaojung, co stania się najdalej pod ko­
niec przyszłego tygodnia. .

Tyle poglądu angielskiego. Wojskowi 
niemieccy i au t r  aocy całkiem maesej zapa­
trują się na tę sprawę, a rwłi szc&s r o s y j -  
s c y. Zazwyczaj dohrze Doinformowany kore- 
spońaent petersbursk Echc de Puris donosi, 
że car podzielając zdanie Aleksiairwo, rozka­
zał Kuropatkinowi wysłać pomoo Fortowi Ar­
tura — 40000 wojska ma wyruszyć na połu­
dnie, aby poniżej Pitsewa wbiło się klinem, 
między ot ięgającycn Port Artura Japończy 
ków zaszemby Japończycy przez tę odsiecz 
wspólnie z załogą Portn Artura starci zostali. 
Wiadomość ta wielce zatrwożyła petersbur­
skie kota wojskowe, albowiem w niwecz po 
szedł plan Knropatkins, polegający ua tem 
aby przeważnemi siłami uderzyć na Japoń­
czyków daleko od 1J1 podstawy operacyjnej, 
Pewien wyższy oficer oświaaczył korespon­
dentowi :

„Uchwała ta rady wojennej nawskróś 
przemciła mnie i przeważną część kolegów. 
Należało albo porzucić Port A rtura, który zre 
sztą sam się bronić zaoła, albo wszysckiemi 
razem siłami przyjść mu na pomoc, — ale 
wysyłać tam 40.000 wojska, to poprostu sza­
leństwo — pogrom będzin nieunikniony. Ten 
nieszczęśliwy Port Artura, to rak, który całą 
naszą wschodnio-azyaiycką siłę wojenną po­
żera. Na początku wojny wszystko inne po­
święcono dla zaopatrzenia floty w materyały
1 obrony Portu Artura — pozostawały nam

wiedząc jak okazać radość i honor, który ich 
spotkał, jęli bić pokłony niskie, aż ich płowe 
długie włosy zamiatały ziemię i trwałoby to 
niewiadomo jak długo, gdyby ich Kasyan nie 
rozegnał a przed panami sam nie Lastawił 
poczęstunku i nie poprosił o skosztowanie 
korowaja.

— Dziś wieczorem już jedziecie do sie­
bie? spytała Zośka Likty — ale ta odurzona, 
zmęczona, na pół przytomna, jakby nie zro­
zumiała i Kasyan odpowiedział:

A już, nareszcie. Wymordowali on’ 
nas pokłonami i ceiegiebuni, ja  ich spoił, że 
jutro ni jeden me ruszy łapą, baby pochrypły 
od śpiewania, zadeptali na śmierć jedro 
dziecko, Iwanowi połamali żebra, Semenowi 
odgryźli paiec, Naumowi oberwali ucho, do 
krwi się pobiło z dziesięciu, to już dosyć im 
będzie na długo wspominków wegeła mojego. 
Już mi dosyć siedzieć za stołem i kłaniać się, 
wolałbym na cudzem być.

— Aleś dziewczynę na schwał dostał 1 
rzekł Motold.

— Zdrowy kawał baby! Ale też i chryi 
o nią tyle, ile sami. waży. Nu, sława Bogu, 
że już się skończyło, nudno mi stało za na­
szym młynem.

— My jutro chcemy płynąć aź za Fili­
pów, rzekła Zuśka — ciek" wam, ozy dosta­
niesz choć dwóch trzeźwych do wioseł.

— Jak trzeba, to muszą być. Na rano 
trzeba ?

— Na południe.

— O to ja  ich potrzezwię, jak parę ra- i 

zy spławię na sznurze koło młyna. A to i 
może i grafski szwi giei z panami bę­
dzie ?

— Nie. W yjechał przecie. | 
No, to dobrze.

Likta trąciła go, wzywając na stanowi^ i 
sko do darów — ofuknął się.

— Posadź przy sobie kogo chcesz. 
Dosyć o. się przy tobie nasiedzę przez' 
życie !

Ale i państwo wstaii, by darzyć nowo­
żeńców, więc musiał na swe miejsoe wrócić, 
a wnet cała drużyna się ustawiłt, by młodą 
parę wieść z pie uią do łodzi, na, , swój byt" 
jak pieśń głosiła. Cała flotylla czółen prze­
prowadziła ich do pół drogi wodnej, stamtąd 
zawrócili obcy, tylko rodzina towarzyszyła 
im ; oałą rzekę obejmowała pieśń poże­
gnalna :

Już w sadzie barwinek pożęli,
Od ojeów dziewczynę już wzięli.
Z Bogiem, doniu. jedź z Bogiem,
Już ojców próg nie twoim progiem,
Jużeś nie nasza już cudza,
Już dola twoja licha — jak aługa.

— Zachęcające proroctwa! zaśmiał się 
Wacław. 1 ta nuta pogrzebowa!

— Nie zniechęć, to jednak żadnej. Z~e- 
s: ,;ą co do tej pary, myślę, że potrafi się o- 
bronió od ucisku, odparła Zuśka. Ciekawam 
tylko, czy Kasyan będzie pamiętać o swi.j o- 
bietnic; dostawi nam wioślarzy.

— Myślę, że lepiej nr to nie rachować 
— dopłynąć do Szafranki i zlecić tę spruwę 
moim Niemcom, rzekł Motold.

— No nie, wtrącił Wacław — jeśli 
chcesz mieć spokój — nie zdradzaj, gdzie je ­
steś. Inaczej nie daizą ci wakaoyj. Niech te 
dwie twoje jędze towarzyszki — troska z pra­
cą, pobędą same w Lasicku. Lacht jm y na 
losy i na Kasyana.

— Nie mam tymi dniami żt dnycb na­
glących terminów; co najwyie. mogę mieć de­
peszę od Bronikowskiego! mruknął Motold.

Wacław na to nazwisko drgnął
— Bronikowski? Kto to jest}
— Moj asent w Gdarsku, od drzewa.
— Ale kto on? Skąd go masz? Jak wy­

gląda?
— Jakże oi powiedzieć, kto? No, wziąiem 

gc na mocy lekomandaoyi prezesa leśnego 
komitetu, okazał się btrazo sprytny, pracuje 
u mnie już trzy lata, j«st dotąd bez zarzutu. 
Wygląda tal przecietme — średnich lat, bru­
net, trochę łysawy

— Nosi okulary i ma bliznę nr policzku.
— Znasz go?
— O, bardzo dobrze! odparł dziwnym 

tonem Wacław.
(C. d. n.)

T A P E T Y m t < t i r y  

i  ż a l u z j e A. Krzysztofowicz, Lwów —  Hotel GsorgeA
W z o r y  t r y M f / ł a m  f r u n r o .
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zaledwo trzy pooiągi dziennie na transport 
wojsk Teraz gdyśmy tę twierdzę jakby na 
ponętę dla Japończyków przygotowali, aby 
ioh zwabić i umorzyć, g ly  nagromadzenie 
żądanych przez Kuropatkina 400.000 jest na 
skończeniu, burzą jednym zamachem plan Ku­
ropatkina i wszystko, oo dotychczas zrobiono.

„Polityka znowu wzięła górę nad wy­
mogami wojennymi. Jedyna nadzieja nasza w 
tern, że Kuropatkin nie zechce wykonać tego 
waryackiego zarządzenia i raozej poda się do 
dymisyi. Jestem przekonany, śe car mimo 
swojej przyohylności dla Aleksiejewa ustąpi, 
bo dymisya Kuropatkina w danym stanie rze- 
ozy sprowadziłaby nieobliozone następstwa “ .

Korespondent dodaje, śe takśe kilku pi 
saray wojskowyoh i fachowców potępia w 
prasie petersburskiej myśl wysłania Portowi 
Artura pomocy, jeżeliby 150.000 wojska nie 
wynosiła.

S p n eem e wiadomości
obiegają o starozkaoh na północ od Pulantien 
ożyli Portu Adamsa (na granicy Kwantun- 

). Jen. Saoharow donosi o utarczce pod 
a f a n k o n  (ożyli Telisse;, w której jeaen 

szwadron japoński zniszczono a drugi rozbito, 
i Bosyanie z małemi stratami zdołali się co­
fnąć, gdy Japończykom posiłki nadeszły. Na­
tomiast doniesiono z Tokio o trzech pomyśl- 
nyoh dla Japończyków atakach. Japończycy 
wyruszyli od Czanghiatun (między Fuczon a 
Tellisse) ku kolei i tam napotkali Rosyan, 
których trzy razy do ucieczki zmusili; osta­
tecznie jednak obsadzone przez Rosyan Teli.ie 
takśe po trzecim ataku japońskim pozostało w 
ioh ręku. Tak więo raport rosyjski donosi
0 zwyoięstwie Rosyan, którzy jednak co­
fnąć się musieli, gdy nieprzyjaoiel posiłki 
otrzymał — raport japoński zaś, ie  Japoń- 
ozycy odnieśli zwycięstwo, ale plac boju Ro- 
syanom zostawili...

m eno-
Admirał T o g o  donosi, śe pomimo bu­

rzliwego morza o o z y s z c z a n i e  z m i n  r o ­
s y j s k i c h  zatoki Talienwan odbywa się zu- 

ełnie normalnie i ze skutkiem. Od 3. do 
bm. zniszczono 41 min, przyczem jeden 

z marynarzy chińskich oddał bardzo dobre 
usługi. Dla płytkich okrętów utorowano juś 
bardzo dobrą drogę.

„Biuro Reutera14 podaje z Czifu dwa te­
legramy. Jeden opiewa: Jak się zdaje, o n e -  

d a j  w i e c z o r e m  s t o c z o n o  w z a t o c e  
e c z e l i  b i t w ę  m o r s k ą .  Okręty słyszały 

silny ogień działowy. Mieszkańcy gór, poło- 
śonych naokoło Czifu, słyszeli silną kanonadę
1 widzieli ognie, wybuchające na morzu.

Drugi opiewa: Wedle najnowszych wia- j  
domości Japończycy usiłowali p o d s u n ą ć  j  
s i ę  p o d  P o r t  A r t u r a .  Dżunka (chiński 
statek śaglowy), która opuściła punkt odda­
lony o trzy mile od Dalnego, słyszała kano- 
na< ę, trwającą od 7 rano do 2 popołudniu. 
Jak się zdaje, Japończyoy przypuścili równo 
cześnie atak o d  1 ą lu i o d m o rz a. Gdy 
B o s y a n i e  to zauwaśyli w y s ł a l i  e s k a ­
d r ę  celem stoczenia bitwy i przeszkodzenia 
równoczesnej akcyi floty i armii lądowej.

Z Bremy donoszą, śe J a p o ń c z y c y  
za pośrednictwem pewnego kupca londyń-

Sego, z a k u p i l i  od towarzystwa „Hansa‘‘ 
r ^ t  „Hochheimer" który w tych dniach 

płynie do Japonii.
Z  C h i l i  (w Ameryce południowej; zaś 

donoszą, że rokowania J a p o ń o z y k ó w  
w sprawie nabycia okrętów od rzeczypospoli- 
tej chilijskiej zostały już ukońozone. Japoń- 
ozyoy nabyli o z t e r y  o k r ę t y  w o j e n n e  
które z załogą wkrótce odpłyną do Japonii.

Bosyjski okręt wojenny; który uderzy­
wszy o minę japońską, zatonął, zowie się 
„Grimuszczyj44, nie „Gilak“ .

I m u c  i r l a d « m « f e i .
Z Tokio donoszą : Oddział armii japoń­

skiej, która wylądowała w T a k u s z a n ,  
napadł w niedzielę na oddział k o z a k ó w  
w drodze do Kinczu i pobił go.

Według telegramu konznla japońskiego 
w G e n s a n  Rosyanie cofnęli się z miejsco­
wości Hambeng w kierunku Pingjang Kon- 
zul donosi dalej, śe kozacy zatłukli na 
śmierć naczelnika gminy Kowun za to, śe 
nie chciał im dostarczyć żywności.

Z zLy sądowej.
(Skrytobójcze morderstwo.)

F n t m y i l  8 . czerwca.
Dziś rozpoczęła się przed sądem przy 

sięgłych w tut. sądzie karnym rozprawa prze­
ciw Magdalenie Struszkiewiczowej i Mikołajo 
wi Kebnz vel Kiebnzińskiemu, oskarżonym o 
zbrodnię skrytobójozego morderstwa, popełnio­
ną na rześniku Franciszku Struszkiewiozu, 
mężu oskarżonej. Wedłng akta oskarżenia 
sprawa miała przebieg następujący: Przed la­
ty 12 ożenił się Franciszek Struszkiewicz, 
oseladnik rzeźnioki z młodą dziewozyną Magda­
leną Złomańcówną. Małżeństwo było z po­
czątku zupełnie szczęśliwe. Dopiero po kilka 
lataoh, gdy Struszkiewiczowi odnowiła się 
choroba, na którą zapadł po raz pierwszy 
jeszcze przed ożenieniem się i sądził, że się 
z niej wyleczył, pożyoie małżonków stało się

fors ze ; mimo starannego leczenia się stan 
truszkiewioza pogarszał się z każdym dniem 

a organizm ulegał coraz bardziej strasznej 
ohorobie. Struszkiewicz cały pokryty był 
wstrętnymi wrzodami i bliznami, budząc 
wstręt i odrazę we wszystkich, nawet we 
własnej żonie. Nio dziwnego też, że pożyoie 
małżonków stawało się z każdym dniem gor­
sze. W owym to ozaBie poozął w domu 
Strnszkiewiczów bywać obywatel przemyski 
Kiebuziński, człowiek o wielce burzliwej 
przeszłości. Po śmierci pierwszej żony, którą 
podobno zamordował a uwolniony zoBtał z 
powodu braku dowodów, ożenił się powtórnie, 
z żoną drugą jednak żył również śle. W r. 
1902 zmarła druga żona Kiebuzińskiego. 
Wówczas też nawiązał ou bliższe stosnnki 
z Struszkiewiozami, w szczególności wszedł w 
stosunek miłosny z Struszkiewiczową. Pod po­
zorem przyjaciela domu przesiadywał u nich 
o&łymi dniami, godził waśniąoych się często 
małżonków a stosunek swój maskował tak 
zręcznie, że Struszkiewicz przekonany był 
święcie o bezinteresowności jego przyjaźni. 
Przyszło mu to o tyle łatwiej, że był już w 
lataoh podeszłym, liczył bowiem przeszło 
60  lat.

W  październiku z r. Struszkiewicz znik 
nął nagle; zapytywana o męża Struszkiewi- 
czowa odpowiadała sąsiadom raz, że wyjechał 
do Lwowa leczyć się. to znów że przebywa 
w Ameryoe lub też, że sobie życie odebrał. 
Kiebuziński pokazywał nawet list od Strusz-

kiewicza, w którym ten piszą, że z powodu 
swej choroby nieuleczalnej postanowił się 
utopić. Tymczasem z pracowni Struszkiewi- 
czów odszedł czeladnik rzeźuicki Maksym Ba- 
koń. Opowiadał on między znajomymi, źe 
Kiebuziński razem ze Struszkiewiczową zamor­
dowali Struszkiewicza. Opowiadania te spowo­
dowały śledztwo i przyaresztowanie Bakonia, 
Kiebuzińskiego i Struszkiewiczowej. Przesłu­
chany przez sędziego śledozego Bakoń zeznał, 
że 16. października Struszkiewicz, od samego 
rana pijany, wszczynał ciągle kłótnie z żoną; 
Kiebuziński mitygował go i częstował wód­
ką. Wieczorem Struszkiewioz wszczął bójkę z 
śoną w obecności Kiebuzińskiego Bakoń pra­
cujący w przyległej izbie, słyszał awanturę i 
bójkę, ale tego, co się działo, nie widział, bo 
od izby tej do pokoju, gdzie znajdowali się 
Szuszkiewiczowie i Kiebuziński, nie ma bez­
pośredniego połączenia. Po chwili Straszkie- 
wiczowa wpadła do izby, gdzie był Bakoń, 
wyrwała mu z rąk dębowy wałek od kiełba- 
śnicy i powróciła napowrót do swego pokoju, 
z którego za kilka minut usłyszał Bakoń łos­
kot, jakby spadającego ciała na podłogę. Przez 
uchylone drzwi ujrzał na podłodze leżącego 
na wznak Struszkiewicza, koło głowy tegoż 
kałużę krwi a na krzesłach pochyleni sie­
dzieli Struszkiewiozowa i Kiebuziński. Gzy 
leżący żył, Bakoń nie mógł widzieć, bo Strnsz 
kiewiczowa, zobaczywszy go, zasłoniła sobą 
drzwi i dała Bakoniowi pieniądze, by przy­
niósł tytoń. Gdy po pół godzinie wróoił, zo­
baczył, jak obydwoje wynosili Struszkiewicza 
z domu.

Wszczęto śledztwo i znaleziono zakopane 
w ogrodzie zwłoki Struszkiewioza.

Przew. rozprawie r. Hanusz, oskarża 
zast. prok. Kałużniacki, Struszkiewiczowej 
broni adw. dr. Liebermann, Kiebuzińskiego 
ad w. dr. Pajper. Po odebraniu generaliów i 
odczytaniu aktu oskarżenia rozpoczęło się 
przesłuchanie oskarżonych.

Proces masowy.
U lanów  8 . czerwca.

Przesłuohanie świadków trwa dalej Do- 
tyohczas tylko jeden oskarżony przyznaje się 
do winy. Poszkodowani po większej części re­
zygnują z odszkodowania. Świadkowie nie- 

tórzy również rezygnują z odszkodowania, 
wiadkowie wszyscy zeznają pod przysięgą.

K r o n i k a -
Lwów dnia 8. czerwca 1904. 

Kalenżanrk.
Wa czwartek 9. ozerwoa Felicyana i Prim. — Gr. 

kat. Fteraponta. — Kai. głow. Sławoja.
Wschód głońea 4'06, zachód 7-51.
W piątek 10. czerwca Urocz. Serca Jezus. — Gr. 

a t Nykyty. — Kai. głow. Bogumiło.
Wgohód słońca 4'06, zachód 7 52.
W sobotę 11 czerwca Barnaby — Gr. kat Fteodozyi 

Kai. głow Radomiła.
Wgohód słońca 4'06, zachód 7-53

—  W drugim obiadzie delegacyjnym. któcy si 
odbył onegdaj aa zaniku w Budnie, wzięło udział 47 
delegatów a między tymi z Polaków — jak już do 
nosiliśmy — eksc A. Jaworski, eksc. W . Dzieduszy* 
cbi, eksc. D. Abrahamowiez i dr. Dulęba. Przy 
obiedzie cesarz siedział między oboma prezydentami 
delegacyj, ekso. Jaworskim i Kolomanem Szellem. 
Po obiedzie trzymał cesarz, jak zwykle, cercie i roz­
mawiał niemal ze wszystkimi delegatami. Z austrya 
ckimi delegatami mówił cesarz o pracach dolegacyj- 
nych i wyrażał swoje zadowolenie z ich przebiegu: 
najgoręcej wyraził cesarz swoje uznanie wobec br. 
Walterakirehena, który referował ordinarium woj­
skowe. W  rozmowie poruszył też cesarz sprawy we­
wnętrznej polityki. I tak w rozmowie z dr. Stlirg- 
bhem, z którym cesarz bardzo długo mówił, wyraził 
cesarz życzenie złagodzenia istniejącej w Anstryi na­
rodowościowej waśni, która paraliżuje działalność 
parlamentu.

Z eksc. D. A b r a h a m o w i c z e m  mówił ce­
sarz o widokach na zbiory i urodzaje w Galicji, a 
na uwagę p. Abrahamowieza, że widoki są nieko­
rzystne, rzekł cesarz: Boję się, że żniwa żle wypa­
dną a będzie to nieszczęściom.

W ł o s c y  delegaci n ie  p r z y b y l i  na obiad 
i usprawiedliwili swą nieobecność, a tak samo nie 
przybyli delegaci m ł o d o c z e s c y ,  z wyjątkiem 
wiceprezydenta Ż a c z k a .  Cesarz rozmawiał z nim 
dłużej. Zapytał najpierw p. Żaczka, jakie prace cze­
kają go w Pradze?

Żaczek: PrzedeWszystkiem w wydziale krajo­
wym przygotowania do sesyi sejmowej w jesieni.

Cesarz: Czy sejm ma w przygotowaniu ważne 
przedłożenia ?

Żaczek: Najpierw musimy się postarać o po­
krycie dla uchwalonej już regulaeyi płac nauczycieli 
ludowych.

Cesarz: Wydatki na szkoły są rzeczywiście
bardzo wielkie i to zarówno na szkoły ludowe, jak 
i średnie.

Żaczek : Tak jest, Najjsśniejszy panie ; w krajn, 
zamieszkałym przez dwie ze sobą rywalizujące naro­
dowości, jest rzeczą naturalną, że wydatki na szkoły 
są ogromne. Ta rywalizacya w osiągnięciu wykształ­
cenia ma dobre strony, chociaż ma i złe, gdyż przy­
sparza krajowi ogromnych ciężarów.

Cesarz: Tak to prawda.
— Slab. W Krakowie w kościele 00. Jezuitów 

na Wesołej, ks. kan. Drohojowski pobłogosławił 
związek małżeński między drem Tadeuszem Że­
leńskim, synem Władysława, znanego muzyka i kom- 
pozytoia i śp. Wandy z Grabowskich, z panną Zofią 
Pareńską, córką dra Stanisława, prof. uniwersytetu 
i Elizy z Muhleisenów.

Kr oni ta lwowska.
=  Pomnik dla śp. Chmielowskiego W  sali 

ratuszowej zebrało się wczoraj kilkadziesiąt osób, 
celem zawiązania komitetn dla postawienia pomnika 
grobowego dla śp. Chmielowskiego. Przewodniczył 
zebraniu dr, Roszkowski, zastępcą był dr. Aleksan­
der Lisiewicz, sekretarzem p. H. Śliwiński. Po ob­
szernej dyskusyi wybrano komitet z 20 osób z pra­
wem kooptacyi. Do komitetu weszli: Dr. G. Rosz 
kowski, prof Ochenkowski, dr. Fiikel, dr. Pini, dr. 
Mańkowski, p. Ciucheiński, p. Fryling, Argasiński, 
Kochański, Downarowicz, Zagórski, dr Aleks. Lisie­
wicz, p. Hipolit Śliwiński dr. Kalina, pna Aleksandro- 
wiczówna, p. Krechowieoki, dr. Antoni Wereszczyń- 
ski, Gw. Pawlikowski, p. Niedziałkowska i p. Szmidt.

=  Rada rn. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 9. bm. o 6. wieczór.

=  Konkurs na projekty zabawek dla dzieci celem
uzyskania wzorów takich zabawek o charakterze wyłą­
cznie swojskim, ogłasza lwowskie muzeum przemy­
słowe miejskie z terminem do 15 września. Nagród 
jest trzy: 200, 100 i 75 koron.

—  LwÓW BełzeC. D yrekcja kolei państw, za­
wiadamia że od 15 bm. zaprowadza się na kolei 
Lwów-Bełzec (Tomaszów) nowy rozkład jazdy, w 
którym na szlaku kol. Lwów-Rawa ruska wstępują

I w miejsce obecnie kursujących pociągów mięszanych

Nr. 2251 i 2252 pociągi osobowe Nr. 2211 i 2222. 
Pociąg Nr. 2214 jest położony o 50 minut później 
a pociąg lokalny Nr. 2215 kursować będzie odtąd 
w każdą niedzielę aż do Rawy ruskiej. Równocześnie 
ulegają częściowej zmianie pociągi lokalne między 
Lwowem i brzuchowicami oraz poc. mieszany Nr. 
2252 na szlaku Bełżec Rawa ruska, a pociąg Nr. 
914 na szlaku Sokal-Rawa ruska będzie kursował
0 25 minut później. Wskutek niniejszej" zmiany 
rozkładu jazdy będzie znacznie skróconą dzienna ko- 
munikacya kolejowa między Lwowem i Sokalem 
względnie Lubaczowem przez Rawę ruską oraz na- 
odwrót. Pociąg Nr. 2211 odchodząc ze Lwowa o g 
10 m. 50 przedpołudniem uzyskuie we Lwowie no­
we połączenie z pociągami Nr. 1722 ze Stryja i Nr, 
21 z Rzeszowa. Pociąg Nr. 2212 będzie przychodził 
ze Lwowa już o godz. 5 m. 30 popołudniu i łączył 
się tamże a pociągami osobowymi: Nr. 31 odchodzą­
cym do Kołomyi i Nr. 3253 odchodzącym do Ja­
worowa.

Dla podróżnych jadących w niedzielę z Rawy 
ruskiej, Kamionki, Dobrosina, Glińska i Zołkwi do 
Lwowa pociągami osobowymi Nr. 2214 lub 2212
1 powracających do domu w tym samym dnii pocią­
giem lokalnym Nr. 2215 wydawać się będzie bilety 
powrotne z 25%  zniżeniem

=  Zatrucie zepsułem mięsem Liczba osób, 
które zachorowały po zjedzeniu studzininy, zakupio­
nej w sobotę w handlu p. Jayki, zwiększyła się 
wczoraj o 6, dochodząc w ten sposób do 19. Miano­
wicie doniesiono policyi, że zachorowali z tego po­
wodu Jan i Apolonia Zienkiewiczowie^ mieszkający 
w pasażu Hermanów 1. 8. oraz rodzina Pisów, zło­
żona z ćzteru osób, zamieszkała przy ul. Słonecznej. 
Chorych odstawiono po pi zesłuchaniu przez policję 
do szpitala. Sekcja zwłok śp Jana Wierzbińskiego 
wykazała śmierć przez zatrucie; rodzaj tego zatrucia 
wykaże jednak dopiero analiza chemiczna wnętrzności 
zmarłego. Stan chorych, oddanych do szpitala, jest 
zmienny.

Władysław Wierzbiński czuł się wczoraj lepiej, 
pogorszył się natomiast bardzo znacznie stan Jana 
Bednarskiego, którego też odstawiono do kliniki cho­
rób wewnętrznych. Dalsze śledztwo w tajemniczej 
tej sprawie prowadzi sędzia dr. Werhanowski.

Dziś znowu wpłynęło do policyi doniesienie, źe 
zachorowała skutkiem zjedzenia studzouych nóg p. 
Bronisława Kałahurska, wdowa po ofioyale sądowym, 
zamieszkała przy ul. Domsa 1. 3. Dochodzenia po­
licyi wykazały, że p. Kałahurska jeszcze w środę 1. 
czerwca kupiła wieczorem w sklepie G. Buczyńskie­
go przy ul. Szeptyckich, który pobiera wędliuy i stu- 
dzinine w handlu p. Jayki, —  %  kg studzininy 
i zjadła je wraz z trzema córeczkami. Następnego 
dnia wystąpiły u niej i u dzieci silne objawy za- 
trueia; p. K. przebyła kuracyę na klinioe, dzieci zaś 
w domu. Stan zdrowia ioh nie budzi obaw.

— Burza gwałtowna i nagła spadła wczoraj na 
Lwów po godzinie 8. wieczorem. Dla Lwowa była 
nagła, gdyż krótko przedtem jeszcze niebo było pra­
wie czyste i nie zapowiadało burzy. Tymczasem 
przyrząd do sygnalizowania burz, znajdujący się 
w obserwatoryum meteorologieznem na politechnice, 
sygnalizował burzę już od 2. popołudniu. Ponieważ 
w interesie nauki leży dokładne zbadanie odległości, 
z jakiej przyrząd odczuwa nadciągające burze, to też 
obserwatoryum tntejsze (Politechnika) uprasza mieszkań­
ców tych okolic, które były nawiedzone przez burzę 
w dniu wczorajszym, o dokładne podanie czasu, 
w którym w danej miejsoowośoi burza była obser­
wowana.

=  Otwarcia jarmarku wyrobów krajowych
na placu powystawowym odbędzie się w sobotę, dnia 
18. bm. o 5. popołndniu. Otwarcia dokona protektor 
jarmarku, marszałek Stanisław hr. Badeni. Nazajutrz, 
w niedzielę o 9. rano odprawione zostanie w kościele 
archikatedralnym na pomyślność jarmarku uroczyste 
nabożeństwo, poczem korpotaoye i stowarzyszenia ze 
sztandarami udadzą się w pochodzie na plac po- 
wystawowy, gdzie przemówi drugi protektor jarmarku 
Andrzej ks. Lubomirski. Popołudniu odbędzie się 
wielki festyn Indowy.

Roboty przygotowawcze na placu powystawo­
wym są już w pełnym toku. Dotychczas zgłosiło się 
do biura komitetu ze swoimi wyrobami około 200 
wystawców. Okazy przemysłu kraiowego pomieszczo­
ne zostaną w pawilonach: sztuki i muzycznym a prócz 
tego w nowo wybudowanych.

=  Rosyjscy dezerterzy w przejeździć przez 
LWÓW. W  ostatnich dniach przejechało przez Lwów 
parnset dezerterów, przeważnie żydów. Przekroazyli 
oni częścią granicę brodzką, częścią granicę husia- 
tyńską a pochodzą z Odessy, Wołynia, Kiszyniewa 
a w drobuej części takie z Królestwa. Prawie wszyscy 
należą do armu zapasowej, mieli nawet już w ręku 
karty powołujące ich do czynnej służby, posprzeda- 
wali jednak cały ruchomy i nieruchomy majątek 
i pozostawiając żony i dzieci, uciekli. Ci, którzy 
przeszli granicę brodzką opowiadali, że razem z nimi 
uciekł też pułkownik i kapitan, obaj w mundurach, 
które na granicy złożyli. Zatrzym awszy się przez 
kilka godzin we Lwowie wyjechali do Wiednia, by 
stamtąd udać się częścią do Nowego Jorku, częścią 
do Argentyny, gdzie zainierząją poświęcić się rol­
nictwu.

Kronika krajowa.
Pożar W Jaksmanlcach. Wczoraj nad wieczo­

rem wybu -hł w Jaksmanioaoh pod Przemyślem silny 
pożar, tem groźniejszy, że w tej miejscowości znajdnją 
się baraki wojskowe i skład prochu. Spłonęło 16 
gospodarstw z domami, stodołami i stajniami.

Ogromna kradzież, w  nocy na 29. maja br. 
skradł niewiadomy sprawca na szkodę dzierżawcy 
folwarku w Krogulcn pow. husiatyńskiego pugilares, 
zawierający w banknotach tysiąckoronowych 24.000 
koron a w stukoronowych 700 koron. Policya lwow­
ska, zawiadomiona o tej kradzieży, czyni za spraw 
cą poszukiwania.

Z iiśliek d onoszą, źe dnia 3. bm. podozas 
burzy w budynek, w którym zebrała się na posie­
dzenie rada gminna, nderzył piorun i poraził wiele 
osób. Asesor T. Marglewski padł trupem na miej­
scu, zastępca naczelnika Stanisław Długosz walczy 
ze śmiercią, lekko poparzeni zostali Bernard Otipka, 
pisarz gminny i Jan Kohut, policjant.

Zjazd Kółek rolniczych powiatu lwowskiego 
odbędzie się w niedzielę 12. bm. o 2. po połndniu 
w sali ratuszowej we Lwowie.

Z Mlkułiczyna autor (C4lf) korespondencyi 
w nr. 112 Gazety Cfi^arodowej zwraca naszą 
uwagę, że pisząc o agitacyi ukraińskiej w Jamnej, 
nie miał wcale na myśli tamtejszego leśniczego p. 
Głowackiego, ale pobereżnika, których często w 
mowie potocznej nazywa się leśnymi lub leśni­
czymi.

Z Kosowa piszą nam : Postanowiona na 19. 
i 20. czerwca wystawi gospodarsko-przemysłowa 
w Kosowie zapowiada się świetnie. Główną atrakcyą 
wystawy będą znane powszechnie z pięknej budowy, 
wytrzymyłości, siły i łagodności konie huoulskie, 
przytem będą mogli zwiedząjąoy zapoznać się z pię­
knymi wyrobami huculskimi. Hnonli zrozumieli do­
brze korzyści, jakich im może przysporzyć wystawa i 
zapoznanie w ten sposób ogółu o ioh artystyosnyoh 
i praktycznych zdolnościach w dziedzinie przemysłu 
drzewnego, garncarskiego, koszykarskiego, tkackiego 
itp., to też zgłoszenia przedmiotów na wystawę płyną 
w wielkiej liczbie.

Nie zabraknie pięknych kilimów, zapasek i 
chodników, wyrobionych w tutejszą) szkole tkackiej

i w prywatnych kilku warsztatach, nie zabraknie o 
pięknych barwach i wzorach dlugowłogistych koców 
wełnianych, wyrabianych przez Hucułów w Jaworo- 
wie i w Źabiu, zbierze się też piękny zbiór lasek, 
toporków, talerzy itp., wysadzanych perełkami i dru­
cikami metalowymi. W  ogóle wszystkie gałęzie prze­
mysłu domowego będą reprezentowane tak, że każdy 
zwiedzający wystawę będzie mógł wyrobić so­
bie zdanie o prawdziwie artystycznych pracach Hu­
cułów.

Zjazd gości będzie bardzo liczny, wobec czego 
komitet już obecnie poczynił starania, by pizyjezdui 
znaleźli wygodny odpoczynek i zdrowe jadło. Nie 
tylko wystawa, ale i wspaniałe widoki w najbliż­
szej okolicy, wzorowo prowadzony zakład leczniczy 
dr. Tarnawskiego, saliny zwabią do Kosowa liczny 
zastęp gości.

Wystawa przemysłowa zostanie otwaitą 19. 
czerwca o godzinie 1. w południe, wystawa koni i 
bydła typu hnoulskiego 20. czerwca o godzinie 10 
rano. Za komitet: Rozwadowski prezes, Walery
m  jeranowski sekretarz.

Do pp nauczycielek wiejskich. Otrzymujemy 
następującą gorącą odezwę; Z pośrodka mnóstwa za­
gonów obywatelskiej pracy, leżących ciągle jeszcze 
odłogiem, na jeden zwłaszcza zwrócić pragnie uwagę 
lwowskie stow kobiet „Pomoc przemysłowa14. Jest 
nim praca dzieci szkolnych, ta praca, której zada­
niem uszlachetnić młode umysły podnieść ser­
duszka młode i skierować je ku przyszłej drodze wy­
siłków dojrzałego żywota. A nie będzie ona praca 
rączek --zkolnej dziewozynki przygotowaniem do 
większych obowiązków, jeżeli się nad nią nie uniesie 
aureola ogólnego pożytku, jeżeli jej myśl mrówczą 
wspólnego wysiłku nie zdobi kwiatem miłości ojczyzny 
i wspomnieniem, że świat w juduostsach widzitć ją 
będzie i z jednostek sądzić o macierze. Może wielkie 
słowa nie odpowiedzą skromnym widnokręgom czynu, 
ale to tylko pozornie, boć z małych cząstek grani­
towe bloki Giewontu wyrosły. Może z daleka są 
hafty włościańskie, naszywki wzorzyste i to, co dzie­
cię szkolne igłą i szydełkiem wypracować zdoła od 
szerokich kręgów ekonomicznego kraju, ale nie za­
pominajmy, że z tych naszywek i haftów dźwiga się 
dzisiaj olbrzymi gmach sztuki Indowej, na swojskich 
motywach opartej, a i to niezapominajmy, że te mo­
tywy indowe we wielu okolicach mają się ku wy­
marciu pod zalewem taniej i banalnej tandety. 
I  jeszcze jedno słowo do pań nauczycielek, gdziekol­
wiek one pod słomianą strzechą pracują, w naj­
dalsze zakątki pochodnie niosiąc oświaty. Wszak 
straszne znamię nędzy i zaniedbania przyrosło do 
chaty włościańskiej ciężarem całych stuleci a zedrzeć 
je, to naszych czasów obowiązek. Niechże więc cho­
ciaż w drobnostkach praca nad mater.yalnem podnie­
sieniem ludu nie nstaje i żadna sposobność niech 
nie będzie w tym względzie pominiętą. Sposobność 
taka nadarza się obecnie z okazyi jarmarków wyro­
bów krajowych, który odbędzie się we Lwowie po­
cząwszy od 15. czerwca a na którym zbywać będzie 
można wiele wvrobów dzieci szkolnych i co ważniej­
sze, wytworzyć stałe miejsca zbytu na przyszłość. 
Stow. „Pomoc przemysłowa* chętnie pośredniczy 
w tym względzie i zwraca się do pp. nauczycielek 
z gorącą prośbą, aby roboty dzieci szkolnych zechciały 
przysyłać na ręce zarządu (we Lwowie ul. Kocha­
nowskiego 1. 1. D) wraz z oznajmieniem oeny sprze­
daży Również udziela zarząd z całą gotowością wszel 
kioh informacyj.

Kronika powszechna.
§ Kot tła WOjny. Nowosti obliczają, że w ciągu 

3 miesięcy i 7 dni trwania wojny japońskiej Rosya 
wydała 339 milionów rubli, czyli, że na dzień wy­
pada 1‘9 miliona rubli, oo w ciągu roku wyniosłoś 
700 mili. rubli. Przypuścić można, że wydatki jeszcze 
się zwiększą, czyli na rok trwania wojny trzeba liczyć 
około miliard rubli.

§ Śmierć korespondenta wojennego. Z Niucz- 
wangu telegrafuje biuro Reutera : Gdy korespondent 
wojenny pisma Daily Telegraph Etzel wraz z ko­
respondentem Daily &Mail Bringłem, którzy w o- 
dtatnich ozasach śledzili ruchy band rozbójniczych, 
jechali na dżnnie, wojska chińskie pod Inkau zaczę­
ły strzelać do nich. Etzel zgiuął od kul chińskich, 
Bringle oealał.

Stan p o w le in u a .  Sprawozdanie centralnej st .- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i auatryac :ioh kol i 
państwowych. Dnia 6 czerwca.. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czemiowce -f-lSkO Tarnopol — •—, Lwów -f-16’0 
Skole — , Przemyśl — , Jarosław -f-17‘2 Tarnów 
+ • —, Nowy Zagórz —•— , Kraków -(-10 8, Prasja +-15-6, 
Wiedeń -J-18'6 Semmering -|— , Budapeszt -+-19 6, Ischl 
f  15'2 Riva + !• —, Tryest + 2 2  7; Celsyusza.

Gody weselne w  rodzinie Skrzyńskich i Borkowskich.
W  poniedziałek wieczór odbył się w pię­

knie różowemi kwiatami ustrojonych salach 
kasyna lwowskiego raut u hr. Michałów Ba- 
worowskich, wujowstwa panny młodej. Ze­
brał się cały świat lwowski i gości przybyli 
z wielu stron Polski. Raut ten oprocz naj­
milszego wrażenia udanej i pięknej fety był 
nam zadatkiem tego, czego możemy oczeki­
wać od gościnności państwa Baworowskich 
na przyszłość w ich domu, który urządzają 
przy ulicy Zielonej, a który z pewnością 
przyczyni się do ożywienia towarzyskiego 
życia we Lwowie

Na drugi dzień o godz. il-te j zeszła się 
najbliższa rodzina na ulicy Czarnieckiego 
w domu Maryi z hr. Badenich hr. Borkow 
skiej, gdzie młoda para wśród ogólnego wzru­
szenia otrzymała błogosławieństwo od czci­
godnej pani domu, która ;.est żywym przy­
kładem tradycyjnych cnót połączony oh z nie­
zwykłą słodyczą i umiejętnością ubarwienia 
każdemu chwili w jej domu spędzonej. Parze 
młodej serdecznie błogosławili rodzice pań­
stwo Zdzisławowie Skrzyńsoy i hr. Mieczy­
sławowie Borkowscy i cała rodzina.

W kościele Ojców Jezuitów przemawiał 
do młodej pary w rzewny sposób ks. Bratków 
ski; jego wielka znana od dawne wymowa 
porus«y»a wszystkie serca i umysły i była 
ważnym momentem uroozystego nastroją. 
Wszysoy wraz z kaznodzieją patrząo na tę 
młodą parę, klęcząoą przed ołtarzem w duszy 

owtarzali szozere jego życzenia, ażeby mło- 
a para na kresach ojczyzny naszej była tym 

łącznikiem sfer wyźszyoh z wiejskim Indem, 
który jest tak potrzebny w ogóle a szczegól­
nie w tamtejszyoh tak trudnych stosun­
kach.

Od ślubu odprowadzali młodą parę hr. 
Mieczysławowie Borkowscy i państwo Zdzi­
sławowie Skrzyńscy.

Po ślubie podejmowali rodzice panny 
młodej w salach hotelu Źorśa liozne grono 
weselne. Podczas śniadania szereg toastów 
zagaił w niezwykle wymowny sposób na­
miestnik hr. Andrzej Potocki, zaznaczaj ąo, 
że na widok tak pięknej i powabnej pary, 
każdy obcy nawet czułby się szczęśliwym, 
że może je j złożyć najserdeczniejsze życzenia, 
a oóż dopiero pr/.yjaoiel, tak dawnemi sto­
sunkami z rodziną Skrzyńskich połączony. 
Szozęście — powiedział p. namiestnik — nie 
zależy wyłąoznie od złej i od dobrej doli, 
ani od zmiennych kolei losów, ale od tego,

jakie wewnętrzne zalety i jaki zasób sił 
moralnych się wnosi w małżeńskie pożycie. 
Wszystko więc po obu stronach daje rękojmię, 
że tego szozęścis. młoda para w sobie szukać 
Dędzie. Wskazał dalej dostojny mówca na 
ważne obowiązki narociowe i społeczne, które 
pomiędzy ludem polskim i ruskim mieszka­
jąc, młoda para ma do spełnienia, a któremi 
odwrócić może niejedną chmurę.

Następnie przemówił nader serdecznie 
i gorąco hr. Mieczysław Dunin-Borkowski, 
dziękując rodzicom panny młodej za skarb, 
który ich rodzinie dają i zapewniając, że 
córka ich, jako najdroższy klejnot jego domu 
będzie nictylko uczczony, ale i należycie oce­
niony.

Później wypowiedział hr. Borkowski 
kilka staropolskich, owianych animuszem 
słów o tradycyach ziemi Sanockiej, tej o j­
czyzny Pola i Kaczkowskiego i o wybitnej 
roli, jaką rodzina Skrzyńskich od dawien da­
wna odgrywała.

Po hr. Borkowskim w dłuższem pełnem 
głębszych myśli społeoznycb przemówienia 
uczcił pan Zdzisław Skrzyński ród Duninów- 
Borkowskich, zaznaczając, że chwila w której 
się córkę wydaje za mąż jest zawsze chwilą 
rozdzierającą seroe rodziców, serce ich boleje, 
bo opuszcza ioh dziecko, bo opuszcza domo­
wników, lud wiejski, ubogich, chorych i 
nieszczęśliwe sieroty, które ją ukochały 
bo ona ich kochała, bo opuszcza ich pocie­
cha w chwilach smutku, w tej boleści jednak 
jest jedna otucha, że ten, któremu oórkę po­
wierzają, należy do rodu, którego przeszłość 
i zacność dają wsr-lką rękojmię, źe młodzi 
państwo będą szczęśliwi nietylko wspólnością 
miłości, ale wspólnością wiary, wspólnością 
uczuć i ctlów, wspólnością cierpień i ofiar.

Omnia ad honorem, hasło rodu Duninów- 
Borkowskich, któremu od najdawniejszych 
lat wierni byli, bo byli dobrymi wyznawcami 
naszej wiary i synami naszej ojczyzny, któ­
rej służyli w senacie, sejmie uczoiwą pracą i 
mądrą radą, a w potrzebie mieli i krew swą 
w ofierze. A  gdyśmy stracili to, co najdroż­
sze, ojczyznę i wolność, me pogrążyli z gnuś- 
nej bezczynności, nie poniżali się przed wro­
giem i przemocą; ale ufni w miłosierdzie i 
sprawiedliwość Bożą zrozumieli, że to, co nam 
odebranem zostało za odstępstwo i obojętność 
w wierze, za bezrząd i swawolę, za waśnie 
domowe i prywatę oddanem nam być może 
gorliwością w wierze, poświęceniem się pracy 
dla dobra kraju, pracowitością, oszczędnością, 
wyrozumiałością, zgodą i miłością i na tej 
drodze odrodzeni pracowali dla dobra kraju, 
ojczyzny. Za ich przykładem poszedł ODecny 
reprezentant tego rodu Mieczysław Danin- 
Borkowski, gorliwy praktykujący katolik, 
przykładnem życiem, hojnością w budowie i 
odnawianiu świątyń wzmaonia i powiększa 
wiarę naszą.

Pracowity skrzętny gospodarz, utrzymuje 
i ulepsza ziemię, którą mu Fan Bóg i przod­
kowie w opiekę oddal, dla kraju i powiatu 
pracuje od lat kilkudziesięciu, nie szczędząc 
ani 3wej osoby, ani czasu, ani mienia, a że 
ta praca jest uozciwą, dobrą i skuteczną 
świadczy wzorowo administrowany powiat, 
którego jest tyloletnim prezesem, świadczą 
wpływ i zaufanie, które potrafił sobie uzyskać 
wieloletnią oiągłą wytrwałą a życzliwą opieką 
nad tymi, którzy najwięcej naszej opieki po­
trzebują i to, może jest największą jego 
sługą, najładniejszą kartą jego działalnośoi, 
że oył jednym z pierwszych, który ujrzał, że 
jedną z głównych podwalin naszej przyszłośoi 
jest lud, lud polski i ruski, bo przecież tak 
jeden jak i drugi to dziecko jednej i tej 
samej wiary i ojczyzny, że uznał, że to, co 
się zaniedbało trzeba wynagrodzić, że trzeba do 
tego ludu się zbliżyć, że trzeba w nim wzma­
cniać i pomnażać wiarę naszą świętą, że trze­
bi. go chronić od złych wpiywów i opieku­
nów, r>d waśni społecznych i narodowych, że 
trzeba mu byó pomocą i radą, trzeba go po­
dnosić moralnie i materyalnie, że trzeba 
zniszczyć nieufność, a stworzyć zanfame, 
zgodę i miłość. Działanie Mieozysława Bor­
kowskiego w tym kierunku było znakomite 
i wydatne, a wszelką pomoc i współdziałanie 
znalazł w czcigodnej swej małżonce, nieodro­
dnej córce znakomitego i wielce zasłużonego 
męża i patryoty. Oby działalność ta trwała 
jak najdłużej i zyskała licznych naśladowców, 
ozego i krajowi życzyć należy.

Hr. Stanisław Dzieduszycki podniósł zna­
czenie, jakie przeohowywana przez matrony 
polskie tradyoya w narodź e naszym odgrywa, 
wspomniał o pamiętnych cnotach pani Sewe­
ryny hr. Badeniowej, które znalazły wierne 
odbicie w jej córkach pani Maryi Borkow­
skiej i pani Kazimirze Niezaoitowskiej.

Życzył też, ażeby cnoty te dziedzicznie 
przechodziły ns coraz młodsze pokolenia, 
zaznaczając podobieństwo panny młodej do 
matki, babki i prababki. Wniósł też w rze­
wnych słowach zdrowie hr. Bolesławowej Bor­
kowskiej. Hr. Stanisław Stadnicki podniósł 
niezwykłe zalety serca i charakteru J. E. pa­
na namiestnika, niezłomną siłę woli, stałą 
wierność w przyjaźni, niezmordowaną praco­
witość. wyższy pogląd na obowiązki życia, 
któremi ten mąż stanu się odznaoza. Pani 
Namiestnikowa nietylko niepospolitą gościn­
nością swoją i niezwykłym powabem płyną­
cej z serca uprzejmości podnosi poziom życia 
towarzyskiego, ale jest zesłanką opatrzności 
dla biednych potrzebująoych wsparcia i pomo­
cy. Wzniósł zdrowie hr. Andrzejów Potockich.

Pan Józef Jabłonowski podniósł zalety 
rodu Szeptyckich i cnoty nieodżałowanej hr. 
Zofii Szeptyckiej oraz wpływ ich na wycho­
wanie jej synów. Wznios' też zdrowie księdza 
Metropolity jako wzoru świątobliwośoi i pra­
wdziwej perły katolickiego Kościoła.

Hr. Leon Piniński podniósł związki przyjazne 
łączące go przez iat tyie z zasłużonym gor­
liwym o chwałę Bożą a oieszącym się miłoś­
cią ludzką domem hr. Baworowskich, w domu 
tym trzeba szukać wzoru wychowania dzieci, 
a trzy jaśniejące niepospolitym urokiem 
urody, wdzięku i cnoty córki to w przyszło­
ści trzy ogniska miłośoi wiary i ojczyzny a 
zarazem wykwintnych form towarzyskich i 
oywilizacyjnej ogłady, które pozostaną w na­
szym kraju. ,

J. E Antoni Wodzioki w wymownych 
słowach “podniósł niezwykłe cnoty sędziwej 
babki panny młodej Ignacowej Skrzyńskiej, 
której wiek nie pozwolił przybyć na tę uro­
czystość rodzinną, która jednak duohem, ser­
cem, modlitwą i przykładem na niej jest 
obecną.

Hr. Władysław Borkowski wznosząc 
zdrowie Duchowieństwa wskazał na to, że ks 
Prałat Bendaszewski 56 lat pracująo w jedne' 
parafii wśród niepospolitych trudności, umiał 
swojem kapłańskiem namaszczeniem i swoją 
praoowitośoią zjednać sobie Ind wiejski po r. 
1848., napotkał w pracy swojej wiele prze­
szkód, s powodu żywej jeszcze tradyoyi rze-



li, ale się przeszkodami nie zraził i umiał je  
przełamać. Zwrócił się później z wdzięczno­
ścią do ks. Bratkowskiego, wskazując na jego 
prawdziwem Chrystusowem apostolstwem na­
tchnioną praoę nad polską młodzieżą, której 
zadaniem jest wiernością dla kościoła i idea 
łów narodowych odpłaoić się ojcu za pełną 
żywej i żarliwej miłości opiekę, której mowoa 
sam tyle razy doznawał.

Następnie zaimprowizował hr. Leopold 
Starzeński ze zwykłą swoją natchnioną, poe­
tyczną werwą, niesłychaną finezyą i delika- 
tnem odoieniowaniem uczuć toast wierszami. 

Łabędź ptak to srebrno pióry 
Silnem skrzydłem wzlata w chmury 
Ptak uroczy — i wspaniały 
A tak zawsze jak śnieg biały 
Łabędź w bagnach nie spoczywa 
Li po czystych zdrojach pływa 
Znać tych zdrojów —  mu nie starczy 
Wie gdzie obrać ma ostoje 
Wszak to także czyste zdroje ;
Łabędź z cnót domowych świeci 
Krew swą odda za swe dzieci 
Często lata też w przestworza 
Łowić perły... gdzieś za morza 
Dziś... choć odbył podróż mniejszą 
Złowił perłę najcenniejszą 
1 nią blasku znów przysporzył 
Na Duninów tarczy złożył.
Smutno falom morskim bywa 
Gdy się perłę z nich wyrywn 
I Rodziców serce boli 
Gdy z wyroków Bożej woli 
Skarb twój drogi ubóstwiony 
Muszą w obce wysłać strony 
Lecz i perła w nurtach skryta 
Raz z nich musi być zdobyta 
I blask słońca ujrzeć przecie 
By zabłysnąć kiedyś w świecie 
A ta perła — to dar Boga 
1 tak sercom naszym droga 
Jak z niebianek zdjęta czoła 
Czysta jakby łza Anioła 
Perło z naszych to zagonów 
Jak z korony Jagiellonów.

W ięc ja dzisiaj limik stary 
Jeszcze usty dotknę czary,
Choć czas w dal już jakoś pędzi 
Wznoszę, może śpiew łabędzi 
»Cześć rodzinie! Cześć domowiD 
»Gdzie się perły takie łowi!«
Pin  Michał Garapieh oddał cześć zasłu­

gom rodu Dzieduszyckich, który gromadził 
zawsze skarby wiedzy i oddał je  na użytek 
narodu, pracował wiernie uad podniesieniem 
wiejskiego ludu, rozwijał z wielkim jego po 
żytkiem przemysł domowy, dawał dowody 
miłości ojczyzny tak na polach bitew, jak 
i z trybuny parlamentarnej, odznaczając się 
na niej niepospolitym rozumem stanu i śmia­
łą odwagą cywilną.

Dzieduszyckim zawdzięczają w wielkiej 
mierze słynne w całej - Europie, wsławione 
w obrazaoh Kossaka i powieściach Pola pol­
skie rumaki, które tylekroć staczały na po­
dolskich jarach dzielne harce.

Mówca podniósł w głęboko odczutych 
słowach pamięć zasłużonego patry&rchy tego 
domu hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, tego 
wzoru obywatela-Polaka, zakończył też zdro­
wiem rodziny Dzieduszyckich.

_ Szereg toastów zakończył p, Włodzimierz 
ozłowski zdrowiem „Kochajmy się!**

Podoz s uczty udali się państwo młodzi 
do stołu włościan, przy którym wójt z Harty 
Pończocha, zaznaczył, jak serdeczne stosunki 
łączyły i łączą gminę z dworem, a że panien­
ka do tego słodyczą swoją, dobrocią swoją i 
czynnem miłosierdziem znakomicie się przy­
czyniała. Lud żegnał ją z płaczem. Choć pan 
ma dużo, a my mało ziemi, nie zazdrościmy 
panu, bo widzimy, że znaczną część darów 
Bożych wydaje dla dobra polskiego i ruskie­
go ludu. Serdeczny stosunek sąsiedzki między 
panem a włościanami niech będzie przykła­
dem dla innych panów, daj im też Boże ta­
kiej panienki, co lud kocha a cierpienie ro­
zumie, a będzie zgoda i zaufanie.

P . Zdzisław Skrzyński z wielk-.em rozczule­
niem podziękował w imieniu córki za przybycie 
na ślub, zapewnił, że córka jego o nkoctunym 
ludzie z włości rodziców nigdy nie z ipomni, & 
że dla niego ten dzień będzie jeszcze jednem 
ogniwem więcej łączącem go s gminami, a po- 
większającem je.zc^e przywiązanie i miłość 
do nich. — Pożegnał ich życzeniem, ażeby na 
dal tę wiarę, która dzisiaj ich zdobi, a howali 
i kierowali się tym zdrowym rozsądkiem, który 
im się dostał w udziaL, i aby ich Pan Bóg chro­
n ił od wszelkich klęsk moralnych i materyal- 
nyeh i p.zwolił, ażeby nadal wspólnie z nim 
pracowali dla ieh dobra, dla dobra ich dzieci 
kraju i cjczyzny

Następnie po łogosławił niezwykle serde­
cznie lud wiejski ks. Metropolita, przytulając ieh 
do swego serca i przemówił do ludu Prezes To­
warzystwa Gospodarskiego p. Włodzimierz Ko» 
iłowski.

Włościanie po uczcie zwiedzili park Stryj- 
zki, plac wystawowy, a obraz Racławic wywo­
ła ł w ich gronie powszechny zapał.

Przed wieczorem zgromadził wszystkich 
weselnych gości znany z tyloletniej gościnności, 
tak ściśle zrosły z historyą życia towarzyskiego 
w naszym grodzie dom hrabiny W łodzim ie- 
rzowej Dzieduszyckiej na Kurkowej ulicy, w któ- 
rem na cześć opusz żującej nasze miasto młodej 
pary pito strzemienuego.

Pragnąc usłać młodej parze kwiatami dro­
gę życia, których młoda para ma już tyle we 
w jasnych charakterach, pękami róż, lilii, gw oź­
dzików, konwalii,, bzu itd. wyścielili odprowa­
dzający na kolej krewni i przyjaciele wagon, 
którym państwo młodzi podążyli nie zagranicę, 
ale zaraz do pracy na krańcach Ojczyzuy na­
szej, u granicy Wołoszczyzny.

Ojciec panny młodej, przejęty wdzięczno­
ścią za zaskarbione dłuższą pracą dowody zaufa­
nia i małości ludu odprowadził po wyjeździe 
państwa młodych o godzinie 1-szej w nocy wło­
ścian z Bachorza na główny dworzec. — Poże­
gnanie było bardzo serdeczne.

Kuch artystyczno-literacki.
1  t e s tTB.

„L  tt B IiflT C T “
sztuka w 5 aktach \ francuskiego Pawia Hervieu, 

przedstawiona wczoraj w teatrze miej’ - 
skim po raz pierwszy, to rzeczywisty labi­
rynt uczuć, sprzeczności, naciągniętyohsytua 
cyj, który autor zbudował umyślnie, aby okazaó 
jedyne wyjście,czyli raczej niewyjśoie, to jest: 
nierozerwalność związków małżeńskich, szcze­
gólnie, gdy jest dziecko. Tendenoyą sztuki 
jest udowodnić, że chociażby małżonków 
dzieliło wszystko, wspólna ich miłość ku 
dziecku jednoczy ich nierozerwalnie.

Myśl uczciwa i szlachetna szczególnie na 
ozasie we Francyi, bo u nas już samo prawo
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i religia jej bronią. Tylko że autor zbliżenie 
się powtórne rozwiedzionych małżonków, 
nie oparł jedynie na miłości rodzicielskiej, 
ponieważ spotkanie się ioh u łoża ohoregc 
dziecka, to przypadek, a tylko miłość ioh 
wzajemna, namiętna, która nigdy nie była 
wygasła w ich sercach, pociąga ich ku sobie. 
Bardzo to wyjątkowe takie kochające się roz­
wiedzione małżeństwo. Chcieliby znów nale­
żeć do siebie, lecz zapóźno! On jest wpraw­
dzie wolnym wdowcem po drugiej żonie, lecz 
ona, piękna, dobra, szlachetna Marya, jest żo­
ną innego, również bardzo szlachetnego i ko­
chającego ją  człowieka. I oto autor wiedzie 
ich na pokuszenie! Na zamku Maksa de Po- 
gis, pierwszego męża bawi czasowo trzyna­
stoletni już ioh syn Lucia i zapada tam nie­
bezpiecznie na dyfteryę.

Matka , pospiesza z Paryża do chorego 
dziecka i razem z Maksem czuwa dzień i noc 
u jego łóżka. Wspólne obawy, trwogi a po­
tem radość z jego ocalenia zbliżają ioh i je ­
dnoczą w jednem uczuciu dla dziecka i na­
miętnym porywie ku s *bie. Przyczynia się 
ku temu i otoczenie i okoliczności; sami, 
w tym samym zamku, do którego weszła 
Marya niegdyś jako młoda dziewczyna, te 
same komnaty, gdzie tyle zaznała szczęścia, 
wyznanie Maksa, że ją  tylko jedyną kochał 
i kocha, pomimo że dopuścił się wiarołom- 
stwa, że ją porzucił i z inną się ożenił — 
takich niekonsekwencyj jest dużo w tej sztu- 
oe. Tej więc potędze wzajemnej miłości, 
wspomnień, temu fatalizmowi, który postawił 
ją  bezbronną wobec jego natarczywej na- 
miętnośoi — n;e oparła się nawet uczciwa, 
obowiązkowa Marya.

Na drugi dzień wraca do Paryża, leoz 
już nie do domu męża, tylko do rodziców, 
którym wyznaje wszystko. Zdania rodziców 
są wręcz przeciwne pod tym względem; pod­
czas gdy ojoiec uważa to za występek, mat­
ka, osoba niewzruszonych zasad religijnych, 
trochę przewrotnych, za rzecz całkiem natu­
ralną, ponieważ ona nie uznawała nigdy le- 
galnem drugiego małżeństwa córki, jako nie- 
pobłogosławionego przez Kościół.

Najmezasłużeniej cierpi Wilhelm, drugi 
mąż, któremu Marye również czyni wyzna­
nie a szlachetny ten i sympatyczny człowiek 
postanawia usnnąć się z jej drogi, aby była 
szczęśliwą a Marya nawzajem mu przyrzeka, 
iż do żadnego nigdy należeć nie będzie a je 
dynie poświęci się wychowaniu syna swego, 
w sprzeczności do tej wspaniałomyślnej re- 
zyguacyi swojej, ohoiał bić się, zabić Maksa, 
a tamten przed nim ucieka, kryje się, nie­
wiadomo dlaczego.

W końou Wilhelm postanawia utopić 
się. Stoi już nad głębiną rzeki w ogrodzie 
rodziców żony, gdy nagle zjawia się Maks. 
Zaczynają się wyrzuty, kłótnie a potem bio­
rą się za bary, Wilhelm pociąga przeciwnika 
na brzeg i razem we wrogim uścisku stacza­
ją się w toń. Przyznać trzeba, źe takie za­
kończenie, to pomysł nie bardzo szczęśliwy, 
a borykanie się ze sobą dwóch mężów, to 
także nie nader estetyczny widok.

Więc labirynt niema wyjścia i zdaje się, 
że nie będzie miał długiego powodzenia na 
naszej scenie, pomimo wczorajszego oklaski­
wania niektóryon scen efektownych, a o efekty 
starał się autor widocznie więcej niż o praw­
dę życiową.

Panią Bednarzewską w roli Maryi obda­
rzono kwiatami i oklaskami i bardzo słusz­
nie, ponieważ wyglądała uroczo i grała z 
prawdziwem uczuciem. Pani Solska w mniej­
szej roli nie miała sposobności rozwinąć swe 
go znakomitego talentu, chociaż w scenie 
cierpiącej matki po stracie dziecka ujawniła 
swą siłę.

Postacie mężów Maryi odtworzyli pp. 
Knake Zawadzki i Adwentowicz, znakomicie. 
Rodziców Maryi grali p. Jaworski i p. Otrę­
bowa a matkę Maksa p. Węgrzynowa, wszy 
scy przyczynili się tylko do podniesienia 
wartości sztuki. Były jeszoze dwie króciutkie 
role, doskonale oddane przez p. Jankowską i 
p. Wysockiego.

* Teatr lwowski. Operetka lwowska udaje się 
do Krakowa na miesiąc, gdzie od 16. bm. będzie 
dawać przedstawienia do 16. Iipc3. Komedya i dra­
mat wyjadą 15. lipca do Krynicy. We Lwowie tedy 
przez lato teatru nie będzie, zwłaszcza, że rokowa­
nia z teatrem krakowskim, który miał dać u nas 
szereg przedstawień, rozbiły się.

* Fatum. Beznadziejnie ciemne tło okładki, ko­
bieca twarz z guostycznym znakiem u czoła, a pod 
nią napis: „Fatum**. Niewesołe będą losy ludzi, któ­
rzy dusze swoje dali na treść tej książki. Fatum, 
przekleństwo, krwawa kara za grzechy, których się 
nie popełniło. W tym razie będzie nim ów grzech 
grzechów, biblijny, pierworodny. Bez pr.enośni i ale- 
goryj, a tylko przerzucony na tło człowieka nowo­
czesnego, człowieka arcypsychicznego, jakim by byó 
pragnął. Jakim by być pragnął za wszelką cenę, 
nawet kosztem złudzeń, iż wszystko, co w nim jest 
z fizyologii, potrafi ujarzmić, zgnieść, udrugorzędnić. 
Dziecinne nadzieje ! Natura i krew upomną się o swoje 
prawa i biada ci, jeśli nie zdołasz zawczasu i nie­
wolniczo pogodzić się ze sprzeczną izeczywistościa. 
A stokroć bardziej ci biada jeśli marzycielską ufność 
przeniesiesz na bliźniego, jeśli mu w myślach wy­
budujesz pomniki czystości, świątynie uduchowienia — 
a później przekonać się musisz, iżeś je stawiał tylko... 
człowiekowi, biednemu ułomnemu człowiekowi, który 
zazwyczaj więcej w sobie ma słabości, niż duszy, 
więcej ciążenia ku ziemi, niż pędu do nieba.

Taką wydaje mi się idea powieści pani Hanny 
Krzemienieckiej p. t. „Fatum*. Mogę się mylić, bo 
z toku utworu, grzeszącego ciężkiem przewinieniem 
rozwlekłości i niejasności imeneyi, więcej domyślać 
się jej można, niż wyczytać. Rzecz jest nakre­
ślona językiem potocznym, z Werwą i łatwością pi­
sarską.
Uepertuar iealra  lwowskiego w lelsktego.

We czwartek „Wszystko dobre, oo się dobrze koń- 
ozy“ Szekspira

W piątek .Madame Sherry" operetka.
W sobotę „Labirynt" P. Hervieu.

Z całego świata.
K o n s t a n t y n o p o l  8. czerwca. W  lazare­

cie w Bassorze wybuchła cholera. Dotychczas było 
25 wypadków.

z  k r a k o w a !
(Telefonem i pocztą.)

—  Rozprawę o defraudacyach popełnionych w 
krakowskiem tow. kredytowem dla rękodzielników i 
przemysłowoów wyznaczono na 20. bm. przed sądem 
przysięgłych. Potrwa 10 dni. Akt oskarżenia obej­
muje 64 stronic in folio pismem maszynowem. Głów­
nego oskarżonego Maksymiliana Mullera broni adwo­
kat Lewicki, Stanisława Barkę adwokat Szałay.

i Z WARSZAWY
| (Pocztą.)

I — Donosiliśmy już, że breyem papieskiem za­
mianowany został ks. Wnukowski biskupem płockim

z Czwartku dnia D. Czerwca 1904

a ks. Kessler biskupem tyraspolskim (saratowskim).
Biskup-nowmat płocki, ks. ApoPnary W n u ­

k o w s k i ,  urodził się w r. 1848, święcenia ka­
płańskie otrzymał w r. 1872. Był on dotychczas 
prałatem-kustoszem katedry w Żytomierzu, asesorem 
kons.ystorza łucko-źytomierskiego i regensem semi- 
naryum w Żytomierzu. Czynny i pracowity na 
wszystkich tych stanowiskach, zyskał uznanie i sza­
cunek duchowieństwa, miłość alumnów seminaryum, 
swoich wychowańców, tudzież serdeczny i duży wpływ 
u dyecezyan łucko-żytomierskich.

Biskup nominat tyraspolski (saratowski), ks. 
Józef K e s s l e r ,  jest również magistrem św. teologii. 
Urodzony przed 41 laty a wyświęcony przed 15
laty na kapłana, otrzymuje w młodym wieku sto­
sunkowo wysoką godność kościelną biskupa sara­
towskiego. Ks. Józef Kessler był dotychczas prała­
tem i kanonikiem kaledry saratowskiej, wiceregensem 
i profesorem seminaryum duchownego w Saratowie 
oraz asesorem konsystorza rzymsko-katolickiego tyras- 
polskiego.

Biskupstwo sejneńskie jeszcze obsadzonem nie jest.
— Derby warszawskie (nagroda 18.000 rs.) 

rozegrane zostało w niedzielę. Współubiegało się 8 
koni; zwyciężył „Karolyi" p. Łazarewowej, drugim
był „Jaworek** p. Ułaszyna, trzecim „Erreruui** ks.
Lubomirskiego. „Karolyi" pochodzi ze stada p.
Liphurdta-Ratnsdofa a „Jaworek" ze stada hr. M. 
Zamoyskiego.

—  Kapitaliści warszawscy zakładają w War­
szawie fabrykę pasztetów strasburskich; zakład do 
stucznego pndkarmiania gęsi stanie w Grochówie. 
Na czele przedsiębiorstwa stanął jeden specjalista 
z Alzacyi. przyjęty jako wspólnik.

L  POZNA .iA
(Telegra/e , i pocztą.)

—  Wiezienie gnieźnieńskie opuścił w sobotę p. 
Antoni Chojnacki z Wrześni, który za rzekome naru­
szenie spokoju krajowego podczas zajść wrzesińskich 
skazany został na 2 lata więzienia.

— Majątek Sielec w powitcie inowrocławskim, 
obszaru około 150 morgów, kupił p. Antoni Dem­
biński z Węgierc za 739.000 marek.

Ostatnie wiadomości.
Rozeszła się pogłoska, jakoby p. Bar- 

wiński via Wiedeń miał otrzymać zaliczkę 
na płacę w kwocie 8000 koron w colu 
poparcia swoi- b wyborów. Na podstawie 
informacyj, zasiągniętych we Wiedniu, mo­
żemy pt głosce tej stanowczo zaprzeczyć.

Donoszn z Czerniowieo, że wybory do 
sejmu bukowińskiego rozpisane zostaną na 
ozas między 22 a 28. lipoa.

Sejm czeski, zbierająoy się 14. bm., nie po­
trwa dłużej — wedle doniesienia Narodnich 
Listów — aniżeli tydzień.

Telegramy i telelonematy.
D e l e g a c y o .

l l a d a p n  z t  8 . czerwca Na porządku 
dziennym dzisiejszego p l e n a r n e g o  po­
siedzenia a u s tr  y a c k i e j  delegacyi są pe- 
tyoye i interpelaoye. Del. Kienmann uzasa­
dniał obszernie szereg petyoyj w sprawie roz­
działu dostaw wszelkiej kategoryi dla armii 
ściśle stosownie do kwoty między obie poło­
wy monarchii. Petycye przekazano rządowi.

Del. D u l ę b a  referował petyoyę Jaro­
sławia o założenie tam wojskowej szkoły 
realnej Petyoyę odstąpiono rządowi do uwzglę­
dnienia.

Del. P o p o w s k i  domagał się założe­
nia nowej niższej szkoły realnej wojskowej w 
Galioyi. Odstąpiono rządowi.

Również odstąpiono rządowi petyoyę, by 
muzyki wojskowe nie robiły konkurenoyi pry­
watnym kapelom.

Następnie minister wojny Pitreich, ad­
mirał Spaun i wspólny minister skarbu Bu­
rian odpowiadali na szereg interpelaoyj.

Po stwierdzeniu zgodności uohwał obu 
delegaoyj, wyraził hr. G o ł u o h o w s k i  
z najwyższego polecenia delegatom podzię­
kowanie i uznanie za ich patryotyozną dzia­
łalność. (Żywe oklaski).

Del. bur. C h l u m e c k y  wyraził pre­
zesowi J a w o r s k i e m u  za jego rzeozowe 
i lojalne kierownictwo obrad serdeczne po­
dziękowanie i zakończył życzeniem, by prezes 
jeszcze przez długie lata spełniać mógł swą 
patryotyozną działalność w interesie państwa 
i parlamentu. (Żywe oklaski).

Prezes Jaworski ze swej strony podzię­
kował delegatom i wiceprezesowi Gantschowi 
za poparcie. Zakończył trzykrotnym okrzy­
kiem na cześć cesarza, powtórzonym przez 
delegatów.

Na tern posiedzenie i s e s y ę  d e l e -  
g a c y j n ą  z a m k n i ę t o .

Depntaeya kwotowa.
Bzdapsąat 8 . czerwca. Węgierska de- 

putaoya kwotowa uchwaliła wszystkimi głosa­
mi przeciw jednemu utrzymać stosunek do­
tychczasowy kwoty 65'6 : 34 4 na ozas aż do 
31. grudnia 1909, gdyby zaś deputaoya austrya- 
oka nie przyjęła całej propozycyi. obstawać 
przy pierwotnej kwocie 6676 i 3325.

Służba w ojskow a w© Fraueyl
Y& ryk  8 . czerwca. Izba dep. w dyskusyi 

szczegółowej nad przedłożeniem wojskowem 
przyjęła art. 1. opiewający: „Każdy Francuz
jest obowiązany do osobistej służby wojsko 
wej". Przy art. 2., wykluczającym wszelkie 
uwolnienie od służby, szereg mówców żądał 
uwolnienia tych. którzy wyżywiają rodzinę. 
Poprawkę jednak w tym ducha postawioną, 
odrzucono 337 gł. przeciw 202 a artykuł 2. 
przyjęto.

IHaeedoniu.
K eu iteu tjn o p śl 8 . czerwca. Turoy 

twierdzą, że skrzynia z maszyną piekielną, 
która spowodowała wybuch w o ciągu koło 
Salonik, wysłana została z Sofii. Bułgarzy 
zaprzeczają temu.

W e r o n a  8 . czerwca. Dzienniki donoszą, 
iż w dn. od 16. lipca do 22. sierpnia odbędą 
się wzdłuż granicy austryackiej manewry 
wojsk włoskich wszystkich gatunków broni.

R z y m  8 . czerwca. Papież przyjmował 
wczoraj kardynała Maoohiego, księcia Massi- 
mo oraz wielu biskupów i prałatów. Stan 
zdrowia Ojca św. jest w ogóle zadowalający, 
tylko w ostatnich dniach oierpiał wiele z po­
wodu upałów

H e lg r a d  8 . czerwca. Zniesiono przymus 
paszportowy do Bułgaryi z d. 14. czerwca.

Nr. 130.

P r e t o r y n  8. czerwca. Urzędowo zaprze­
czają doniesieniu, jakoby krajowcy zamordo­
wali kilku białyoh w Johanissbergu. Celem 
uspokojenia obaw wysłano do tej miejsoowo- 
śo: posiłki. Polioya zarządziła środki celom 
ochrony farm, które mogłyby być narażone 
na niebezpieczeństwo.

M a n y l l s  8 . czerwca, Oficerowie mary­
narki handlowej oświadczają, że wobec za­
chowania się robotników dokowych rozpoczną 
we czwartek strajk.

fetofla 8 , czerwca. Na podstawie umowy 
turecko bułgarskiej prowadzi rząd bułgarski 
z Portą rokowania w sprawie zawarcia kon- 
wencyi pocztowo-telegrafioznej.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej*.)

K o n s t a n t y n o p o l  8 ozerwoa. Pogłoski, 
że Rosya żądała od Porty pozwolenia na prze­
jazd kilku okrętów wojennyoh fioty Czarno­
morskiej przez Bosfor, są nieuzasadnione.

R aporty rosyjskie.
P e t e r s b u r g  8 . ozerwoa. Generał po­

rucznik Sacharów telegrafował 6 . czerwca do 
sztabu generalnego: „Położenie kofc Fenwan- 
ozengu niezmienione. Japoński oddział, któ­
ry zajął pozycyę na południe od staoyi Wa- 
fankun, zmuszony został 4 ozerwoa do opu­
szczenia tej stacyi i cofnął się ścigany przez 
oddział naszych kozaków jeszoze dalej na po­
łudnie. 3. czerwca japońska piechota otwo­
rzyła ogień na tyły rosyjskiego oddziału wy­
wiadowczego Ogień trwał półtora godziny. 
Mieliśmy 2. zabitych i 6. rannych".

Straty rosyjskie.
Ł ou d lyn  8 . czerwca. Daily Telegraph do­

nosi z Tokio pod datą wozorajszą: Komendant 
czwartej flotylli, która przedsięwzięła wywia­
dy przed Portem Artura i powróciła już do 
miejsca, w którem jest stacyonowaną, donosi 
o zatonięcia w dnia 4 czerwca rosyjskiej ka- 
numerki typu „Giljak" oraz że o tym ozasie 
wyleciała w powietrze druga rosyjska kano- 
nierka tej samej wielkości, w oddaleniu mili 
od wybrzeża.

Tn i oiro.
U optyka.

— Proszę mi dać okulary nnmer 18.
— Niestety nie mam na składzie.
— Więc proszę dwie pary numer 9.

Dział ekonomiczny
§ Karpackie towarzystwo naftftwe Rada nad

zorcza karpackiego towarzystwa naftowego ustaliła 
na wczorajszem posiedzeniu bilans, który przedłożony 
bedzie walnemu zgromadzeniu akeyonaryuszy, zwoła­
nemu na 25. bm. do Maryampola. ZysK brutto wy­
nosi 3,546.030 koron (w roku zeszłym wynosił 
1,925.000 koron). Po statutowej dotacyi rozmaitych 
funduszów, czysty zysk wynosi 2,191.745 koron; 
w cyfrze tej mieści się także zysk z rafineryi 
„Apollo* w Preszburgu. Rada nadzorcza postano­
wiła po rozdzieleni i odpowiednich kwot na rotmaite 
fundusze, zaproponować walnemu zgromadzeniu wy­
płacenie 12 pro. dywidendy (w roku zeszłym dywi­
denda wynosiła 5 prc.), a resztę 872.728 k. prze­
kazać, na nowy rachunek. Olbrzymi ten zysk to­
warzystwa karpackiego jet już wynikiem kartelu 
naftowego.

/3 Dostawa lodu. Tutejsza dyrekeya kolei pań­
stwowych i ozpisała ofertę na dostawę lodu dla tran- 
SDortu mięsa do Wiednia O dostawę tę ubiegają się 
firmy krajowe wraz z dwoma firmami pozakiajowemi 
a komisyonerzy targu bydła wiedeńskiego czynią
ogromne starania, aby dostawę tę dostać. W  razie
oddania dostawy tej komisyonerom wiedeńskim byłoby 
to prawdziwą szkodą dla kraju naszego, gdyż cały eks­
port mięsa z kraju byłby oddany na łaskę i nie­
łaskę ludzi nam obcych, których jedynym celem 
byłoby wycisnąć z kraju jak największe zyski a zu­
pełnie obojętnem by dla nich było, czy eksport mięsa 
z Galicyi przybierze rozmia y, pożądane dla podnie­
sienia tej tak ważnej gałęzi handlowej, czy też zu­
pełnie ustanie Dziś już eksport mięsa do Wiednia 
daje krajowi znaczne korzyści, bo za przeszło 11 mi­
lionów koron rocznie wywozi Bię mięsa z krąju.
Kraj ma też wszelkie prawo domagać się, aby rząd 
tego rodzaju dostawy oddawał firmom krajowym, da­
jącym rękojmię, iż nie tylko zSleżeć im będzie na 
utrzymaniu eksportu krajowego na dotychczasowej 
wysokości, ale tei, aby eksport ten wzmagał się 
i aby mięso galicyjskie pozyskać mogło pierwszo
rzędną markę na targu wiedeńskim. Nie wątpimy, iż 
tutejsza dyrekeya kolei nie dopuści, by z produktów 
naszego kraju zagarniali zyski obcokrajowi.

X rynków pieniężnych
W ie r le A  dnia 8. czei wca. (Telegra® „Gazety Na- 

rodowe1'.) Zamknięcie giełdy o godzinie 1 minut 45 
popolniniu. Akoye austryaokiego zakłada kredytowego 
638-75, węgierskiego zakładn kredytowego 744-00, Anglo- 
bankn 279 00, Unionbankn 517 00, Bankn dla krajów ko­
ronnych 425-75 Bankrereinu 509-—, Bodenoredita 024-00, 
galie/jakiego Bankn hipoteoznego 545'—, kolei państw >- 
wyoh 633-50, kolei południowej 77 50, tramwaju A. — ■—.
B .  , kolei Elbenthal 421-00, kolei północnej 5600,
kolei czermowieokiej 575 20, aipiny 410 00, Bitna Mur*- 
nys 464 00, praskiego towarzystwa żelaznego 1998, fabryki 
broni 478-00, tnreekie tytoniowe 329 50. galicyjskiego 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1195-—. oblłg węg 
indemniz. 97-60, renta majowa 99-25, anrtryaeku renta 
koronowa 99 20, węgierska renta kjronowa 97-15, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-10, 4-pro- 
oentowe listy Banku krajowego 99-16, 4 i pół prooentow* 
listy Bankn krajowego 101-50, 5-proeentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 103-45, i-prooent listy Bankn 
hipoteoznego 99-—, 4 i pół procentowe listy Bankn hipo­
tecznego 101-80 5-procentowe listy Bankn hipoteoznego 
112- , 4-procentowe galicyjskie obligaoye propmac. 99-85, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z -ik r 189> 
99 45, 4-proeentowa pożyczka miasta Lwowa 97-— losy 
tureckie 128-25, marki 117-37 ruble 253-00.

P a ry *  dnia 8. ozerwoa. Zamknięć e giełdy. 
Trzy procentowa renta 98 12 Mąka 27 25.

B e r l l a  dnia 8. czerwca. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryackie 85-30 (podług obliczenia procentowego.)
Ipirytus , Austryackie kredyty —••— , Diso. Comman-
dir. —•—.

F r m a fe fa r t  dnia 8 u erwoa. Giełda zagrani* 
emaJ Augtryaokie kredyty 20i 30, Kolej państwowa 000 — 
A'piny --00 , Dizoonto 186 80, Laura 000-00

W  letk a  A  dnia 8. czerwca. Cukier -21*30 do 21*40, 
(słabo). — Nafti galicyjska — ■—  do — spiry­
tus 47-00 do 47-40.

X ryukńw towarowych.
W ł e d e A  8. czerwca. (Telegr. własny.) Ani 

wczorajszy spadek, ani dzisiejsze wzmocnione usposo­
bienie na targu w Budapeszcie nie zdołało w żadnym 
kierunku wpłynąć na poziom cen. Ostatnie zatem
notowania przy słabej podaży zboża pozostały nie­
tknięte.

Cennik zlemtlepłodAw w K rakow ie
z d. 7. oserwoz 1904 r. w „Hali zbożowej". — Tendeneya 
niezmieniona.

Pszenica biała od koron 9*20 do 9'40, biała tranzyto 
—•— do — , czerwona i żółta 9-05 do 9-30. oserwena 
i żółta tranzyto —•— do — —, węgierska 0-00 do 0-00. 
Żyto krajowe 6-90 do 7-10, targowe — de —  ̂ tran- 
zyio —•—  do — •—, węgier 7 70 do 7-85. Jęczmień bro­
warny 0-— do 0 00, na krupy 6-50 do 6‘80, ni. paszę 6’20 
do 6-35, tranzyto —*— do —•—. Owies 635 do 6-60.

3

Proso zwykłe 5.25 do 6-— . Tatarkz 7-25 do 8-00. Ku­
kurydza nowa 6-60 do 6-80, stara  do — . Cin-
ąuantin nowa 7*— do 7-80, Cinąuantin stara — ■— do 
— . Groob Wiktorya 11-50 do 12-—, zwykły 8-50 do 
9 50, pastewny 7-96 do 8-25. Fasola euk>- 12-60 do 13*— 
długa 10-50 dc 11-—, krótka 9-90 do 9-80, perłowa 11-— 
do 11*50. Bobik 6*60 do 6-80. Wyka 5*50 do 5-75. Rzepak 
zimowy —•—  do — ■—, tranzyto —•—  do — . Siemię 
lniane —-0 do — ■— , konopne 8-50 do 9’00. Lniea —•— 
—*—, Mak niebieski 24-— do 26-—, szary 23 — do 2 5 — .
Koniozyna nasienna, czerwona —■— d o  , nasienna
Diała — •—  do — •— nasienna szwedzka —•— do —•—. 
Espareetia — *— do —■•—. Luoerna — •— do — —. Ty­
motka — •— do —__ . Otręby pszenne 4 90 do 510, żytne
5'00 do 6*10. Mąka ezerwona o-60 ao 5-75. Ofagi 4-30 do 
4*60. Słoma żytnia długa 8-30 do 2 50. pszeniczna długa 
— •—  do — •— , Mierzwa żytnia — — do — — , pszeniczna 
— •—  do — . 8iano zwyczajne 3-20 do 3P70, Koniczyna 
pastew. 4’20 do 4-40, Soozewioa 14-00 do 17'00. Ceny 
notowane za 50 klg.

Bank rolniczy we Lwowie. D ii»  8 ozerwoa 
19G4. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronewr Pszenioa gotowa 8-60 do 8-75, pszenica nowa 
7*25 do 7-50, żyto gotowe 6-30 do 6’50, nowe 5'2ó do 
6-50, owieb obroczny gotowy 5-50 do 5-7-5, nowr 000 do 
0*00, jęczmień pastewny 0-00 do 0 00, jęczmień browarny 
5-60 dó 6 00, rzepak 8-50 do 9-OC, rzepak nowy 0-— do 
0-—, grooh pastewny 5-50 do 6-25, grocn do gotowania 
7‘BO do 10-—, wyka 5-26 do 5-75, bobik 5’7d do 6-00, hre- 
ezka 7-00 do 8-50, knknrndza nowa 0'00 do 0-00, stara 
6*10 do 6*10, chmiel za 56 kilo od 150 do 160, koniczyna 
ozerwona 50-— do 60-— , bi Ja 50-— do 65"—, szwedzka 
60-— do 70*—, tymotka 24-00 do 28-—.

Spirytus looe za 50 litrów golowy 21-10 do 21-25 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 14o0 do 14-20.

B ltlap essl dnia 8. czerwca. Kurs w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0 — 
do 0*— na mai 0*—  do 9 00 na paźdaieruik 9 25 do 9 26. 
żyto na kwiecień — do , na październik 6*91 do 
6‘92, owiiz na mąj — ■— d o - - —, na październik 6-04 
do 6 05, kuknrudza n - maj 0*00 do 0-00 na lip:ee 5*86 do 
5-37, na sierpień 5-47 do 5-48 rzepak na siero eń 10-60 
do 10-60.

W te d e ń  8. ozerwoa. Kurs w koronach i po 50 
klg Pszenica 9*8 i do 10-25, iytr 7- — do 7-25, jęczmień 
0*00 do 0-00, kukarndza 5-60 do 5‘80, owies 5 90 do 6'10 
rzepat 10 60 do 10-85.

Pogoda: piękna

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada).

T r u d u  W H 1 Dr. J. Mazanek;
1 i U u Ml fi lOU Willa Marya Helena.

D r A n r ^ p o u  dc w K js tk ic t . c i p i e n  
i  i  lo sów  austryacricŁ
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. —  Ubezpieczenie losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal i £ilien
Dom bankowy i kantor wymiany

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Za rychłe i zadowalające odszkodowanie w wy­

padku kradzieży, wyrażam „L  austr. Tow. dla ubez­
pieczenia przeciw kradzieży w Wiedniu** i jego za­
stępcy WP. A. S. Landauowi we Lwowie ul. Kazi­
mierzowska 1. 14 moje zupełne uznanie. Z poważa­
niem Walerya baronowa “Bibra • Oleicherwtesen.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Alberta Szkowrona.

Prsyje hali do Lwowa dnia 8 czerwca 1904. 
JO. książę Gedroyć z Mostów, M. br. Błażowski 
z Nowosiółek, dr. J. Jabłoński z Sanoku, L. Jabłoń­
ski z Leżajska, Z. Horodyński ze Zbydniowa, M. 
Krzysztofowie* z Szmaókowic, A. Wittenberski z 
Graou, A. Berger z Berna, I. Rafałowiez z Pokro- 
piwna, J. Zerygiewicz z Żółkwi, J. Jędrzejowiez 
z Sawczyn, H. Wielowiejski z Olejowa, 1. Jakubo­
wicz z Piwnik.

Z ostatniej chwili.
I tm jm  8. czerwca. (Tel. własny.) Polityczne 

stowarzyszenie „Stayoje* zmusiło przewodniczącego 
swego, znanego posła Santiniego do ustąpienia z po­
wodu jego wizyty w Watykanie, co wobec polityki 
włoskiej ze względu na pretensye Wat.ykann było 
nie8tosownem. Santini oświadczył, że wizyta jego 
w Watykanie była prywatną i nie pozwoli nikomu 
mieszać się do swoich uczuć religijnych.

R e r l l a  8. czerwca (Tel. własny.) Przed 
zamknięciem parlamentu niemieckiego wpłynie jeszcze 
przedłożenie dodatkowego kredytu na kampanię 
w połndniowo-zachodniej Afryce.

N e| m  © z e s k i .
W le J o A  8. ozerwoa. (Telegram własny). 

Przed kilku dniami zapewniano, że podczas 
trwanie uhecnej sesyi sejmu czeskiego poczy­
nione będą usiłowania w celu rozpoczęcie, 
akoyi ugodowej między Czechami a Niemca­
mi. N. Pr. Presse zdenerwowani, temi pogło­
skami dziś zaprzecza im, stanowozo twier­
dząc, że Niemcy w obsferukcyi wytrwają i se- 
sya sejmu czeskiego będzie bezowocną.

W ojn a rozyjsko-japońska.
■wrllz 8- maja. (Telegr własny). Loced 

Atuseięer donosi z Tokio, że Rosyanie usilnie 
starają aię zapobiedz ucieczkom Chińozyzów 
z Portu Artura, aby ci nie zdradzili tajemnic 
wojskowyoh. Chińczyków zmuszają — jak 
słychać - w Porcie Artura do ciężkiej 
praoy.

B e r l in  8 . czerwca. (Telegr. własny). 
Berliner Tagblati donosi z Bebast-opola, że na 
krążownika „Smoleńsk** nastąpił wybuch, 
który wyrządził wielką szkodę. Wybuch był 
wynikiem zamachu.

I i© a d /a  8. ozerwoa. (Telegr. własny). 
Wczoraj wieczór japońska flota po dłuższej 
pauzie zaozęła znów b o n\ b a r d o w a ó  
P o r t  A r t u r a .

L e n ż f U  8 . ozerwoa. (Tel. włas.) Wobec 
doniesień, że Kuropatkim wyruszył na odsieoz 
Portu Artura, wypisują dzienniki jego armii 
formalne nekrologi. Natomiast Daily News 
przynosi z Petersburga wiadomość, że propo- 
zyoya Aleksiejewa, by Kuropatkin szedł na 
odsiecz, zawiodła. Rada wojenna aprobowała 
wprawdzie ter projekt, lecz car powiedział, 
że zostawia rozstrzygnięcie tej kwestyi Ku- 
ropatkinowi. Jak zapewniają, Kuropatkin zło­
żyłby raczej dowództwo, aniżeli zgodził się 
narzucać sobie rozkazy.

Krajowa rada kolejowa. Wydział kraj. zwo­
łał krąjową radę kolejową na d. 30. bm. Dnia 28. 
odbędzie się posiedzenie komitetu ściślejszego rady 
kolejowej.

Pan Adam Ostoja Ostaszewski, który 
zgłosił był kandydaturę swoją na okręg 
borozy w Lisku, kandydaturę tę cofnął.
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ŻOKIEJ.
(Ciąg dalszy.)

ROZDZIAŁ HI.

Oddawna ju ł  Jim Blackwood został żo- 
kiejem, zdobył niejedną znaczną nagrodę i 
był niemal znakomitością w swoim zawodzie. 
Znał już dokładnie tajniki obrotów sporto­
wych, sumienny jednak i prawy, stronił od 
gromady przekupujących sportumenów, trzy­
mających worek i stanowiących jądro tego 
organizmu.

Na kwadrans przed rozpoczęciem wyści­
gów z dziecinną ciekawością przypatrywał się 
tym panom, przybywającym ze swymi aj en* 
tami. Stawali obok baryery. Byli to po większej 
części spekulanci o chytrych fizyognomiach, 
lisiem wejrzeniu; jedni przystojni chłopcy, w 
łaskach .u kobiet, przybierali pozory dys- 
stynkoyi, drudzy jakby rozmyślnie okazywali 
gburowatośó.

Bdy wygrywali ulubieńcy fortuny, roz­
chodził się pomruk ogólnego niezadowolenia, 
posępniały twarze; u widzów zadowolenie ob­
jawia się milczeniem i poważnym nastrojem.

Jim znał sportsmenów wszelkiej kate- 
goryi, uczęszczających na tor wyścigowy, od 
nieuznanych legalnie żokiejów, do eleganckie­
go światowca, znoszącego się poufale z book- 
makerami i wyzyskującego znajomych swoich; 
znał liczny zastęp właścicieli koni, ludzi róż­
nych usposobień i różnego humoru.

Znał także cały legion dam z półświatka, 
które młode czy stare wdzięczą się do tre­
nera i źokieja, aby z nich wyciągnąć żądane 
„wiadomości” . Oń jednak pozostał wiernym 
Kasi.

Z  końcem sezonu, około świąt Bożego 
Narodzenia, Jim powracał do Naseby. Co rok 
zastawał Kasię smuklejszą, zmienioną na ko­
rzyść, coraz piękniejszą. Ruda, chuderlawa 
dziewczynka wyrosła na powabną, przedwcze­
śnie rozwiniętą kobietę, której głębokie wej­
rzenie budziło w nim nieśmiałość i rodzaj po­
mieszania.

Uwielbiał ją bezgranicznie. Ona zdawała 
się go kochać. Chłopiec z naiwną próżnością 
opowiadał jej o swoich sukcesach. Tego roku, 
po oficyalnych oświadczynach, przyjęty chę­
tnie został przez rodziców Kasi i postanowio- 
nem zostało, że ślub ich odbędzie się we 
wrześniu gdy dziewczyna skończy lat dwa­
dzieścia.

Jim układał szczegółowo projekty na 
przyszłość. W  Chantilly kupią Jomek — już 
upatrzył sobie jeden — wózek i konika, aby 
mogli używać przejażdżek, Będą trzymali

chłopca do posługi i kucharkę. Kasia przyj 
dzie zawsze na plac, gdy on stanie do wy­
ścigu; je j obecność doda mu odwagi a skrzy­
deł lotnych — jego koniowi. Ona słuchała go 
z jakimś dwuznacznym na ustach uśmiechem, 
ale zdawała się zadowoloną.

Gdy z początkiem lutego Jim powrócił 
do Francyi, mieli czekać na siebie jeszcze 
sześć miesięcy. Chłopiec sechł z niecierpliwo­
ści, pisywał bez końca. Listy Kasi przeciwnie 
stawały się coraz rzadsze, wreszcie dochodzić 
go przestały.

Jim zaniepokojony wysyłał listy do jej 
rodziców a gdy i na to nie otrzymał odpo­
wiedzi, wsiadł raz wieczorem na kolej.

Po długim wstępie powiedziano mu wre­
szcie, źe młoda dziewczyna zbałamucona przez 
lorda Willans, bogateg o. w średnim wieku 
dziedzica z sąsiedztwa, odjechała z nim w 
podróż, nie wiadomo dokąd. Rodzice strapieni 
nie mieli odwagi donieść mu o nieszczęściu.

Jim uczuł się złamanym na duchu. Był 
przez dni kilka niezdecydowany, czy ma so­
bie życie odebrać, czy też puścić się w świat 
za zbiegami dla pomszczenia na nich swojej 
krzywdy. Potem przyszła mu na myśl róż­
nica towarzyskiego stanowiska, dzieląca go 
od tego lorda i zapłakał gorzko. W  końcu 
z rozdartem sercem, porzucając na zawsze 
strony rodzinne, powrócił do Chantilly.

Przecierpiawszy boleść ciężkiego zawodu 
chłopiec uspokoił się; smutek tylko owładnął 
jego duszę; zdawało mu się, że ten smutek, 
niby szara opona dzieli go od świata.

Nie znajdując już celu życia, zarabiane 
pieniądze trwonił marnie, zaniechawszy wro­
dzonej sobie wstrzemięźliwości. W  szafce przy 
łóżku miał zawsze butelkę z wódką a w to ­
warzystwie kolegów spędzał dużo czasu w ba­
rach. Wicka dosłużywszy się również godno­
ści żokieja, pozostał przyjacielem Blackwoo 
da. Obaj uczęszczali do miejscowości podej­
rzanych rozrywek, hulali noce całe. Jim usi­
łował zapomnieć o Kasi 

• *
Pewnego dnia, w chwili najświetniejsze­

go powodzenia, margrabia de Saint Alais 
ogłosił, że likwiduje swoją stajnię. Wiado­
mość ta wywarła silne na sportsmenach wra­
żenie. Panem de Saint Alais nie powodowała 
żadna tajona pobudka; praktyczny do końca, 
nie chciał przeżyć się i postanowił dokonać 
cicho dni swoich w majątku, posiadanym na 
prowincyi.

Os borne, uciuławszy przy zacnym pryn- 
cypale trochę grosza, nie chciał być dłużej 
trenerem u innych właścicieli stajen wyści­
gowych.

Jim Blackwood, pierwszy żokiej mar­
grabiego, zaangażował się do p. Recroteux, 
gdy ten mu ofiarował korzystne warunki. 
Głównym trenerem był u p. Recrouteux Broć- 
way, człowiek czterdziestoletni, z małym gar­
bem, o mętnem wejrzeniu, używający nie naj­
lepszej reputacyi. Przebiegły, chytry trener 
postarał się. aby jego pryncypał wygrał zra­
zu kilka nagród, a Recrouteux uradowany 
głosił na wszystkie strony:

— Dobrze zrobiłem, żem nie wziął tego 
starego zrzędy Osborne’a... Teraz przynajmniej 
wiem, co mogą dokazać moje konie.

Te odnoszone jednak zwycięstwa nie by­
ły długotrwałe. Kilka wierzchowców, uważa­
nych za najlepsze, puszczone na tor, zawio­
dły sromotnie. Jim robił co mógł, mimo to 
nie zdołał wygrać ani jednego biegu. Pewne­
go razu, ku niemałemu swemu zdziwieniu, sta­
nął pierwszy u mety na Rezedzie II, klaczy 
mającej szansę jedną na dwadzieścia, która 
poprzedniego tygodnia nie utrzymała, się na 
torze. Podejrzewał tajoną intrygę.

Nie chciano rzeczywiście zwierzyć mu 
prawdy otwarcie ; konie popierane przez R e- 
crouteuz i większość zakładających się osób 
biegały z tern, co nazywają „żabą” alias z ku­
błem wody w brzuchu. Ta jednak ryzykowna 
metoda nie mogła trwać długo.

JedDego wieczoru Broaway spotkawszy 
Jim’a w kawiarni, ujął go poufale pod ramię.

— Jim, będziesz się śęigał pojutrze na 
Montaubani’e. Jest on wielkim ulubieńcem 
publiczności.

— Słusznie — odparł Jim — alboż nie 
upatrujesz pan w nim zalet pierwszorzędnego 
wierzchowca ?

(<’ . d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
p > 2  et. od wyrazu.

7 3 n l i o n
Ś»ie4j, parą gotowany, przewyborny, 
łuiśeuyon cenach złr. 5 '— ś-—, 7-60, -lik 
chorych z sa-nego drobin i dzikiego pcae-

Brzezany.
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Kucharz, żonaty, w średnim wieku, 
który pozogtawał w pierw 

saorzędnych kuchniach domów magnackich 
i restauracyjnych — poszukuje posady od 
I. lipca na ordyoaryę : Franz, kacharz w
Kańczudze. 120

% kilo pierza gęsiego
g V  t y l k e  6 0  e t . "& U

Rozsełam zupełnie nowe, szare pierze, 
ręką darte, pot kilo tylko 60 et., to eamo 
w lepszym gatunku tylko 70 et. w pocz- 
towyeh pakietaeh próbnyeh 5 kg. za po­

braniem pocztowem.

T .  ZE Z reisa ,,
h a n d e l  p l e r t e n  w  S n l c h e e l e ,  

k e t o  P r a g i  (C n e e h y  8 9 0 ).
Wymiana dozwolona. Uprasium o dokła­

dny adres. 439

Koncesyouowaue

f t l l l P O  P Pośrednictwa
i egłoszeń.

R . Rlghettego w ZuleHcsykach.
poszukuje i poleca kupna, sprzedaje ma­
jątków, dzierżawy folwarków, realności, mły­
nów, tartaków, lasów, terenów naftowych 
itp. (Mających na sprzedaż lnb do wydzie­
rżawienia majątki eto. uprasza się o łaska­
we na dsyłanie najdokładniejszych wykazów). 
Biuro przyjmuje rozlepianie afiszów, reklam 
i ogłoszeń — poleca tak pracodawcom jak 
i pracującym służbę domową bez różnicy 

płci. 410

Do wynajęcia zdrowy, urządzone 
dom na wsi, wśród łąk i ogrodów, kościół 
i poczta w miejscu, slacya kolejowa nie­
daleko. Coay umiarkowane. Poste restant. 
K. S. Sieniawa. 117

Pierścionki zaręczynowe, obrączki 
ślubne, oraz wszelkie 

wyroby ze złota i srebra, noleca F. K wa 
talewakl, l wów, plac Halicki 3, przyj- 
anje wszelkie obetalnnki i reperacye. 98

Pierwszo- D i i i m  nauczycielskie Hm 
rządne D 1U I U Allement, Trzeciego

Maja 1. 5, poleca na czas wakacyj fran 
cuski oraz nauczycielki Polki z muzyką.

T a n a l t !  wyrabia L A N  H A i t T A  W
■ M n k n w ie  (Galicy*). 48

Kołdry
na wełnianej wacie po zł. 3.50, 4-50, 8'—, 
7 - ,  8 - - ,  9- - ,  10 —, l i - -  ljj—  do zł. 
14-— Kołdry jedwabne atłazowe po zł. 
18 50, 14— , 18-—, 18 —, 80---, 82 - ,  
U - - ,  88 do 8 8 --  11. H o w a M  1 Koł­
dry podwójne obostronnie do aiytku, bar­
dzo praktyczne i ładne, tylko o 1 do 2 zł. 
droższe od een powyższych. Największy 
wybór tylko w speoyalnej praoowni kołder 
i mater.oów Józefa Szustera, Lwów, sl 

Kopernika 6. 313

Siwe
włosy

lub
broda

otrzymają natychmiast pierwotny natu­
ralny kolor zapomogą

VITEK’A NUCIN
prawnie zastrzelony (wyciąg orzechowy) 
1 f la k o m  ze sposobem ożycia 1 k . 
Idealny środek do farbowania w ło­
sów, pod gwarr-ncyą neszkodllw ,, 
farbuje trw ało, nie jest tłusty 1 nie 
farol. ud wielu lat z dobrym s t o i ­
kiem oiywany w Anstryl t Niem­

czech 120
Główny skład i wysyłka:

Fr. VItek & Co., Prago, Waseerg. 33. 
Do nabycia we L w ow ie: o  Piotra 

Co., 1 8. Rockers,
Srebrnym orłem*.

Mikolaseha &
ant, pod

Rowery «
r a a e lk le  p n y b a r y  d l a  k o la r s y  

p o l e c a  n a f t a a ie l

fF , Łukasietc/ez9
L w ó w , A k a d e m ic k a  8 8 .

ba|ąca w szelkie gwaraneye  
fabryka pleców , wykonująca  
płyty emal|owaae d la  afl- 
szów reklam ow ych we wszyst­
kich rod-ajacb, poszukuje dobrze sytuo­

wanego 428

zastępcy miejscowego
tylko na rachunek stały za wysokim ra­
batem. w Krakowie, Lwowie, Stanisła­

wowie i Czerniowcach. Oferty pod 
„ O . 1189“  do H aasensteln A  

Vogier, W ien I.

D o

Rybołówstwa
420potrzebne

p r z y g o d y
utrzymuje we wielkim wyborze na składzie

Alojzy Hubner,
w e  L w o w ie ,  R y n e k .

J a ja  w y lę g o w e
czarnych Hinorek (kur), sprzeda po 
10 ct. sztuka J. Obmiński, — Lwów, 

Łyczaków 14.

f M flfii miejscowości
pragniem y oddać zastępstwo

bardzo korzystne
osobie godnej zaufania. Przedmiot bardzo 1 
pokupuy, w każdym domu sprzedajuy. Nie 1 
potrzeba praktyki ani znajomości szczegól­
nych, ni kapitała. Wiadomości bliższych ' 
każdemn udzielamy bezpłatnie. —  Adres :
,  Zas.ępstwo - Admlnistracya „Gazety Nar.“

433
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B a u S K a  F B i C 0 # B U
KRAWIECKA 9436

Uwiadamiam Szanow ne Panie, że pow róciłam  z zagranicy 
i wykonuję wsz-clkic kontyum? oraz suknie '-wizytowe na 
sposób paryski, po bardZ' niskich cen a ch ; or :y  większych 

zam ów ieniach jak np. wypraw ach, daję od p ow ed m  opust.
P r a c o w n ia  p r z y  u l .  B a t o r e g o  1. 7 ,

O .  G O D L B W S S I B J .
BnX^XXXXXXXXIX XXX.' XXSXXXXB

jjttp la lanilD i
ul. Jagiellońska liczba 3,

(dawny lokal Banka kredytowego).

m m

ifarter od frontu)
mm ffls

kupaje 1 .sprzedaje wszelkie pttpiery w artościowe ( w a la ty  rag ra n ie n ie  po możliwie naj- 
skropuia niejszych kursach, uskutecznia po<( takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia  
giełdow e zarówńo na giełdzie wiedeńskiej ja k  i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagran iczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie w ypiaea w s ie lk lf  k a p o a j możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prow izyi inkasowej.

G o i i l a y  a n ę d a w o  o d  9*t«|  d o  13  ,  — I o d  S  d o  d ’(ł.

O d d z i a ł  w  J k ł a d L Ł L O
prayjmuje wkładki na 4*/*% książeczki oazczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zaki pno i sprzc aż zboża nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

■ =  (Parter w podwórzu). ■—= =

Ogród Saski koncert mu/>yki wojskowej 
obok rampy kolejowej i

T e a lr  Rozm aitości* 390

W ODOCIĄGI
dla miast, gmin, dóbr, zakładów gospodarczo-przem., 
ogrodów, gmachów pnbliczn., domów prywatnych itp. 
Praee doświadczalne dla wydostania wody, po- 
sznklw&nie 1 uchwycenie źródeł, zbiorniki na 
wodę, rurociągi i wszystkie Inne praee w tym 
zakresie wykonnjo fachowo, praktycznie i z pewną 
gwarancyą; Biuro techniczne dla projektowani* 
1 przeprowadsania wodociągów, Pierwsza Prze- 

rowska fabryka wodociągów 1 pomp
J a n a  V lte s e  w  P r z e r o w ie  (Morawa), 
Urządzenia ezerpalń wszelkiego rodzaju, pom­
py, slkawkt, pewne, irw ałe, wszelkich systemów.

Cenniki bezpłatnie. 337

I

M e d a l Z loty  — H o m  C on co u rs

A S T H H A i  KATARY
przez użycie MACEK i FU  ESPIC

J**8ZEL, ZAKATARZENIE, h e w r a l o i e  
i w j w t  00 - i f a . "  .  t ł  p U m u w o g o  j e s t  n a jsk u teezm eiszy ra  śro d k iem  do pokonania chnróh  organów  

oadccnow ycn . — Pwtutt w sepitalach francuskich i zagra -ocznych. — We wszystkich znacznych aptekach 
Frtm cyi 1 z ag ran ic) . — S przedaż h u rto w a w P a ry ż u :  K O #i.iica  iSaint-ŁiHzare, « O.

Trzeba wymagać własnoręcznego pojpisu :*a IkaMci sztnrc jak .ibuk. -.-wW■ *W3SiafiffCHi
We Lwowie w aptsco Z. Ruekera. 41

J u b l k a  ś w i e ż e  p ł y n n e
W ln cK ro n a  o w o c e

(ua kuracyę winogronową)
W i ś n i e __________ ______ _________

Pożywne
i gaszące 

pragnienie.

Porzeczki
Borówki

Agrest

Obfite
w eakler 

owocowy e

C z e re śn ie  
P o z io m k i  

T r u s k a w k i

Ceres
Środki spożywcze

10 flaszek jabłeczniku 
w V,0 1. 10 koron 

l 1/, Itr. 16 k.
Opłacone da każdej staoyi. Marka ochronna.

G r o s z k i 
M a l iu y
J e ż y n y

Rinoltice
Czechy

10 flaszek różnych 
w 7.0 Itr. 12 koron, 
w 1'/, 1. 19 k. 20 h.

Opłacone do każdej stacyi.

Kawiarnia Amerykańska
«/

68 p n y  u l ic y  T n e c l o g c  B a ja  I. 11 w e  L w o w ie .
( t o d i l e u n ie  k o n c e r t  muzyki wojskowej. -  Początek o godzinie 9 wieozór.

Ruch pociągów kolejowych
o b o w ią z u ją c y  % d n ie m  l> g °  m a fa  1 9 0 4  r o k u .

(Czas środkowo-europejski).

POCIĄG
po«p. osoh 
irsyeh. o g.

2-31 —

1 — 600

— 610

—

6 46
7 40
7-45
8 00
8-10 
8-20 
8-55

1-80

1002
10-20
11-25

1-10

1-40 —

230 —

— 4-35

—
4'45
5-30

— 5 40

— 5-50

I 8-40 g-55

■  — 910

I — 950

1 — 10-00
10-20

| — 10-40

D o Lw ow a z
(na dw orzec g łów ny)

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaozowa Delaty- 
na (od l/10do 89|4), Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhoraethu, 
Czudina, S.rethu, Radowieo, Dorny Watry i Suczawy 

Kraknwa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbalu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałów*
Krakowa, (Belina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu,

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliozki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Inkan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/0 do 
80/9 w niedzielę i święta) Kdró/,m8z3 (od 1/5* do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suozawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhometh \

Rawy rnskięj, Sokala
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza
Sambora, Chyrowa
Stanisławowa, Żyda zowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowi, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kranów, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezfl Laboroz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórdsmezo 
Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koohawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sąoza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosielloy 
przez Zuezkę, Wyżnicy, Serethu, Suozawy, Radowieo 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Kozowy 

Tttohli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*, Potutor, 

Zaleszozyk, Husiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyczyniec 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oswięeima, Suohy. Kocmyrzowa, Wieliozki, Orłowi., Miele 1 
via Dembioa, Sambora, Chyrowa 

lekan, uydaozowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

B“ łzea, Sokala, Lubaozowa, Rawy ruskiej
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­

kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu), Potu tor, Żydaczowa (od 1/5 do 3W9) Czortkowa, 
Husiatyna, Kor5zm#zó, Nowosielicy, Dorny Watry, Snezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęc ma, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Bymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Jasła 
PodwołoczysE, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Skały, lwania pustego, Hnsiatyna 
Ławooznego, (PeBztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Kochawiuy

POCIĄG
posp. josoh.
przy*
lS ?3

2-51

eh. o g.

4-1C

8-25

155 

2 45

2-55

6-30

6-45
650

835

910
9-25
9-30

10-35
1045

8-05

330
3-40
5-48
555

6-40
7-05 
9-00

10-05
10-42

10-55

11-00

11-06

Z e  Lw ow a do
(z aw erea g łów nego)

Krakot 1, 1 Wiednia, Wrooławia. Berlina, Warszawy, Prag. 
Karlsbadu), Rozwadowa, Ja ła , Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

I -kan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), K5rasmezÓ (od 1/5 do 30/9), 
Słob. rung.. Seretu, Berhomethu, Borcdiny, Suozawy, Dor­
ny Watry, Koomania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Meso Laboroza, 

Rym mowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mieloa, Orł -wa, Wie­
liczki, Oświęoima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszin), Żydaczowa, Potutor, K5r5s- 
mezo, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (od 1|7 do 31/8), S 'Ozawy 

Podwołoozysk, (Kijowi, Odessy), B:o lów, Kopyezynieo, Husiatyna, 
Czortkowa

Łąwocsnego, (Pesztu), Drohobyoza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, W.ednla, Wro ławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu 

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Z a ­
kopanego (y. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, /Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęcima 

Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałuszi, Chodorowi 
Sambora, Chyrowa 
Bełzoa, SoLala, Lubaczowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowiee, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
ickan, (Botnszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Żydaczowa, Czortko­

wa, Zaleszczyk, Wyżnioy, Kdrósmezo, Koomania, Dorny 
Watry, Snezawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N.Saeza, Lubaczowa 
Oświęcima

Tuchli (od 15/e do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł.)
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusza 

Rzeszowa, Łub&ozowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaczowa
Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezd-Laborcz, (Pe»ztu). Ń. Stena, 
Orłowu, Oświęcima 

Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałuszi 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Iokan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnioy, Nowosielioy, 

Berhomethu, Czudina, Serethn, Brodiny, DornyWatry, Suezawy 
Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliozki. Chabówki, 
Zakopanego (ud 1/5 do 84/0 i od 16/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec. Iwania pustego Potutor, 
Skały, Hnsiatyna, Zaleszosyk, Grzymałowa

Stryja

— 3'
Na dworzec „Podzamcze” 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów

8‘15 — , Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia-

— 5-06

10-02

K ijo
tyna, Kopyezynieo, Czortkowa 

Pcdwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezynieo, Zaleszozyk, Potu­
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­
czyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

UW AGA : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. —  Czas środkowo­
europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście 
wydają bilsty jazdy: Zwykłe bilety: Agencya dzienników J. St. Sokołow- 

Han

Z d w orca  BPodzameseu
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Husia­

tyna, Czortkowa 
Tarnopola, Potntor
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brolów, Kopyczyniec, Zalesz- 

ezyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, 

Potntor, Hue atyua, Zaleszczyk, Grzymałowa

skiego w pasażu Hausmana 1. 9, od 7-m ej rano do 8-mej godz. wieczorem,

znś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewo 
dniki, rozkłady jazdy itp. Biuio informaoyme kolei państwowych (ul. Kra­
sickich 1. 5 w podwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych 
(od 8 rano do 3 popoł., a w święta od 9 przedpoł. do J2 w południe).

mm

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pl at on  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Filiera i Spółki


